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POLITYKA. 


Z PODRÓŻY. 


Bismark zakończył już swoją „Rundrci- 
se*— podróż okolną, która z początku osło- 
niona czułością ojcowską, wykluła się na- 
gle jako czysto agitacyjna. Gdyby jeszcze 
Przed pięciu laty ktoś przypuścił, że 
wszcchwładny kanclorz, gardzący głośno 
opinią publiczną, przedstawicielami prasy, 
tłumem ulicznym, wszelką wreszcie nieu- 
rzędową czernią, pokuma się z nią, będzie 
do niej przomawiał na ulicach i w bawa- 
ryach, dziękował za łaski i zaszozyty — 
takiego wróża uznanoby za waryata. A je- 


dnakże przez dziwne zrządzenie losu to nie- | 


prawdopodobieństwo stało się faktem, fak- 
tem tak jaskrawym, jakiego dotychczas nie 
zapamiętała historya. Trudno o większy 
skok w polityce. Ów Bismark, który pozo- 
stając przy władzy, nie rozumiał i nie do- 
puszczał innej polityki, prócz rządowej, to- 
Taz ją zupełnie odrzuca; on, który posłów, 
pragnących coś się dowiedzieć o sprawach 
Zagranicznych, odsyłał do „archiwum pań- 
Stwa,* teraz ciągle wnosi interpelacye; on, 
który głosy przedstawicieli narodu w par- 
«tmencie porównywał do „nieartykułowa- 
Rych krzyków“ małp, toraz parlamonta- 
Tyzm uważa za Świętą arkę przymierza; 
On, który zgnębił procesom Arnima za przy- 
Właszczenie sobie kilku listów półurzędo- 
Wych, teraz na placach publicznych rozgła- 
Szą tajemnice polityczno— itd. Gdy Szaweł 
Przedziergnął się w Pawła, nio dokonał 
Większej przemiany. W swojem sumie- 
Miu — jeśli o niom mówić można — uspra- 
Wiedliwia on tę nową skórę przywilejem 
Swojej wielkości i zasług. Co wolno Jowi- 
SZOWi, nie wolno wołowi. Jak dawniej na 
Stanowisku kanolorza wyłączał siebie z pod 
Przykazań etyki i wolę własną uważał za 
Prawo, tak obecnie w roli „męża history- 
- tznęgą,* „twórcy jedności Niemieo,* wyłą- 
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cza się z ograniczeń krępujących ogół 
śmiertelników. „Gdy dwóch robi to samo— 
nio jost to samo* — powiada on według ła- 
cińskiego przysłowia. Gdyby kto inny tak 
przemawiał, znieważał lub ośmieszał rząd, 
występował przeciw monarsze, powinionby 
odpokutować swoje zuchwalstwo w kozie; 
ale ów Jowisz stoi ponad obowiązkami wo- 
łów, Więc rozgrzeszył się z nich zupełnie 
i nie nakładał żadnych wędzideł językowi. 
Na wszystkich większych stacyach pod- 
czas przejazdu — w Dreźnie, Berlinie, Wio- 
dniu, Monachium, Kissingen, Jenie — wy- 
lewał potoki gniewu, a każda jego mowa 
pękała jak bomba, rzucona pod nogi lub 
ściany obecnego rządu. 

Zapisując wszakże te zamachy, zazna- 
ozaliśmy jednocześnie, że Bismark jako po- 
lityk „roalny,* wolny od wszelkich złu- 
dzoń, rozpoznający trzeźwo wszolką siłę, 
której złamać nie może, rozumie bardzo 
dobrzo, że tron Hohenzollernów jost nic- 
wzruszoną skałą, o którą nawet wraz z oa- 
łą swoją wielkością rozbije się, jeżeli na 
nią bezpośrednio uderzy. Najzagorzałsi bis- 
marczycy są przedewszystkiem monarchi- 
stami; będą urządzali „fakeleugi* i składali 
hołdy bohaterowi narodowomu, ale nie po- 
święcą mu „ojca i pana kraju.“ Kto inaczej 
mniemał, był po prostu dzieckiem, niezdol- 
nem pojąć rzeczywistości, Ostatnia mowa 
w Kissingen do tłumu wielbicieli, przyby- 
łych z blizka i z daloka, świadczy o tem 
w zupełności. Nie objawia się w niej da- 
wny Bismark, uznający tylko politykę „des 
Knechts seines Herrn,“ jest to już konsty- 
tucyonalista, akcontujący „wolę narodu,* 
ale niczapominający o tej ukoronowanej 
potędze, której poddać się musi, Wywody 
jogo w kilku punktach są dosyć ciekawe. 


„Na początku obecnego stulecia — rzekł 
on — kwitł jeszoze wszechwładnie polity- 
ka dynastyczna, a polityka narodowa za- 
częła rozwijać się dopiero w ostatnich 
dwóch pokoleniach, Jeden człowiek nie 
może tworzyć prądu epoki, nie możo nim 


mawot zawładnąć, możo on tylko nawą 


państwa wedle swego silnego przekonania 
sterować; jeżeli w tem był szczęśliwy, to 


przysłużył się swojemu narodowi, Jeżeli 
nie umie, ginie w niepamięci. Prąd narodu 
niemieckiego ku zjednoczeniu obudził się, 
gdy ja przyszedłem na świat, w wojnach 
z Napoleonem I, ożywił się znowu i zgal- 
wanizował w latach 1830 i 1848, w epoco 
wstrząśnień u naszego zachodniego sąsiada. 
Ale nie przeniknął on do ludu, nie zdołano 
otworzyć mu wolnego strumienia, Jeżeli 
przypomnimy sobie próby z lat 1830, 1833 
i 1848, walkę w Badeńskiem o konstytucyę 
państwa w r. 1849, musimy przyjść do 
przekonania, że były one przedwczesne i na 
szczęście nie doprowadziły do celu. Gdyby 
prusacy zostali wówczas pobici przez po- 
wstańców, nio dałby się wytworzyć z tego 
żaden stan znośny. W wyrokach bożych le- 
żało, że i w r. 1866 dążności do zjednocze- 
nia nie zwyciężyły; jedność niemiecka nie 
skrystalizowałaby się tak trwale i zadawa- 
lająco, jak dzisiaj. Bóg tak urządził, że 
wszystkie narody niemieckie udorzyły mło- 
tem o kowadło, na którem jedność niemie- 
oka została ukutą. Wyrwaliśmy, że tak po- 
wiem, nasze państwo niemieckie i koronę 
cesarską z paszczy batalionów francuskich. 
Wojna była konieczną; stosunek nasz do 
związku niemieckiego, ułożony pod niena- 
wistną opieką Francyi napoleońskiej, mo- 
gliśmy rozwiązać tylko mieczem. W tym 
duchu było zadaniem mojom orężowi niv- 
miockiemu utorować drogę, co mi się też 
u mojego starego pana udało. Już walka 
z Austryą ciężko mu padła na serce, a je- 
dnak nie można jej było uniknąć. Rzecz 
naturalna, że 73-letni cesarz nie miał ocho- 
ty także do wojny i z Francyą, co jednak 
dla zdobycia jedności niemieckiej było ko- 
nieczne. Dopóki Francya' posiadała Alza- 
cyę i Strasburg, piastowału w swych rę- 
kach siłę, którą jej potrzeba było wytrącić 
drogą na Paryż. Wiolkie to szczęście, że 
taką wojnę mogliśmy podjąć sami; nie by- 
ło bowiem wówczas mocarstwa w Kuropie, 
któreby patrzało chętnie na narodziny no- 
wej potęgi. Potrzeba było także zażegnać 
koalicye, wobec których nasza siła militar- 
na okazałaby się za słabą. Wojnę z Fran- 
cyą należało zwlekać tak długo, dopóki 
francuzi mie utracą cierpliwości t sami nam 
Jej nie wypowiedzą. Jak nieodzowna była 
wojna, tak nieodzowna była w początkach 
pewnogo rodzaju dyktatura na wewnątrz. 
Przysłowie mówi: „Dla usmażenia jaje- 
cznicy trzeba rozbić jajko.“ Takich rzo- 
czy nie dokonywa się bez urazy tego lub 
owogo. Niepodobna ocalić wszystkich inte- 
resów. 


Jest to los każdego ministra i męża sta- 
nu, kierującego losami ojczyzny, że nie- 
przyjaciół znajduje nietylko po za granica- 
mi kraju, ale i w jego wnętrzu. Miałem 
istotnie bardzo dużo jaj do rozbicia, dla- 
tego przeciwnicy moi pozostali mi wierny- 
mi,i zaniepokoiłoby mnie to zaiste, gdy- 
bym w ciszy mojego wiejskiego, ziemiań- 
skiego żywota znalazł spokój i obronę przed 
ludźmi, przeciw którym, jako kanclerz, 
musiałem prowadzić najtwardszą walkę. 
Że ci ludzie nienawidzą mnie jeszcze i dzi- 
siaj, cieszy mię bardzo. 

My, niemcy, położeni w środku Europy, 
musimy ściślej trzymać się kupy, niż inne 
narody, choć nam to trudniej przychodzi. 
Musimy przestrzegać jedności, inaczej zgi- 
niemy. Nie mamy obrony naturalnej; mu- 
simy grzbiet opierać o grzbiet, jeżeli wszyst- 
kie ofiary przeszłości nie mają pójść na 
marne. Rozdarcie nasze na stronnictwa 
jest godnem pożałowania. Wobec zagrani- 
cy potrafimy być zjednoczeni, ale w polity- 
ce wewnętrznej nam trudniej. Każde ze 
stronnictw dąży do jedynowładztwa i od- 
mawia ustępstw, a jednak całe życie kon- 
stytucyjne polega na ustępstwach. Stron- 
nictwa skrajne nie zdolne są do rządu, nie 
możemy zaprowadzić u siebie ani katolic- 
kiej, ani protestanckiej teokracyi, Do trwa- 
łych i spokojnych rządów prowadzi tylko 
zrzeczenie się skrajnych opinij, a przyswo- 
jenie sobie przeciętnych poglądów wy- 
kształconych niemców, Mówię wyraźnie: 
„wykształconych niemców,* nie możemy 
bowiem być rządzeni od dołu, a werbowa- 
nie głosów u mas jest zjawiskiem czasu, 
godnem pożałowania. 

Już jako minister usiłowałem przez sto- 
pienie stronnictw pośrednich zapobiedz złe- 
mu. Osiągnięta przez kartel zgoda pomię- 
dzy zachowawcami i narodowo-liberałami 
nie dała się utrwalić. Wszystkich więc, 
którym jedność Niemiec leży na sercu, upo- 
minam, aby starali się różnice zdań pomię- 
dzy frakcyami patryotycznemi wyrówny- 
wać, ażeby parlament rzeszy mógł stać się 
istotnem ogniskiera jedności niemieckiej. 
Powaga jego da się podnieść tylko przez 
najściślejsze stopienie się z nim obywateli 
państwa, przyczem myślę także o najpier- 
wszym jego obywatelu (?). 

Od polityki, którą przez lat 40 kierowa- 
łem, nie mogę się oderwać i nie uczynię te- 
go; chociaż mi zamykają usta, nie zamknę 
ich. Przeciwnicy moi znajdują, że lepiej 
wydawałbym się w perspektywie historyi 
i potępiują najsurowiej moją odrazę do 
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milczenia, przyczem półurzędowcy są dla 
mnie najsurowsi. Tego tylko nie rozumiem: 
jeżeli uważają mnie zu złego człowieka, 
nazajutrz już po ustąpieniu z mego urzędu, 
to musi część trucizny, sączonej przeciw 
mnie, wsiąknąć także w dzioło, którego do- 
konałem, odprysnąć na cesarza i państwo. 
Jeżeli twórcę tych zdobyczy traktują jak 
głupca, który nie wie, czego chce, to z tom 
zelżeniem twórcy musi zolżonom się wi- 
dzieć i dzieło samo. Ciężki błąd! Pragnął- 
bym uroczystość dzisiejszą zakończyć o- 
krzykiem na cześć cesarza i państwa, ale 
państwa w jego całości, w związku z ksią- 
żętami rzeszy, wolnemi miastami i parla- 
mentem,“ 


Był to pierwszy i jedyny toast, wzniesio- 
ny na cześć cesarza przez Bismarka pod- 
czas całej jego podróży. Niepodobna w tej 
mowie nie dostrzedz złagodzonego tonu 
i chęci utrzymania się w granicach dbałego 
o dobro państwa patryoty. Wydziera się 
z niej ciągle stały, prawie maniacki zgrzyt 
w kierunku „nieprzyjaciół,“ ale strzały 
przeciwko rządowi leżą w sajdaku. Bis- 
mark się umiarkował — co było do prze- 
widzenia. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Przeciwko niektórym dokumentom ma- 
teryału dowodowego w procesie zabójców 
ministra bulgarskiego Belczewa wystąpił 
z niezwykłą energią Journal de St. Peters- 
bourg. „Zaledwie rozpoczęło się sądzenie 
sprawy, gdy różne gazety zagraniczne, 
a w ich liczbie i te, które uważają się za 
poważne, jak gdyby za danym sygnałem 
rozpoczęły wymysły pod adresem Rosji. 
Co do nas, nie odpowiadamy zwykle na sy- 
stematyczne oszczerstwa, ograniozając się 
na tem, że jeżeli zdarzy się sposobność, za- 
znaczamy sztuczki, splamione dowiedzio- 
nem oszustwem. Taka właśnie sposobność 
zdarza się i dzisiaj. Prawdopodobnie ani 
National Ztng, ami nawet N. fr. Presse 
nie przyjęłyby widocznie podrobionych do- 
kumentów, gdyby dokumenty te były im 
nadesłane przez agencye, dostarczające 
wiadomości pownego gatunku o sprawach 
wschodnich i wyzyskujące wraz z prasą ła- 
twowierność publiezności. Teraz jednak, 


kiedy to dzieło falsyfikatorów znalazło 
w Sofii swoją sankcyę, owe gazety otwie- 
rają mu jaknajszerzej swoje łamy. I z zu- 
pełnie dobrą miną opowiadają one światu, 
jakoby istniało rozporządzenie rządu ru- 
skiego, upoważniające do uważania ks. Ko- 
burskiego jako stojącego po za prawem! 
Ta zabawna instrukcya miała być wysłana 
w urzędowej depeszy cyfrowanej, która cy- 
towana jest wraz z innymi „dokumenta- 
mi,* sfabrykowanymi w ten sam sposób 
i traktowanymi zupełnie seryo przez sę- 
dziów sofijskich. Podobną mistyfikacyę 
możnaby uważać wprost za żart, gdyby nie 
chodziło tutaj o wyroki śmierci, o sąd, 
opierający swe postanowienia na takich 
dokumentach, o lud wreszcie, znajdujący 
się pod władzą podobnego rządu, depczącego 
bezkarnie prawo i traktaty. Co się tyczy 
gazet, robiących sobio z tego narzędzie dla 
własnych celów, zasługują one na to, aby 
im przypomniano o sumienności i uczciwo- 
ści innego dziennika. Przykład gazety 
Times i innych poważnych organów prasy, 
nio zbyt znów dobrze usposobionych wzglę- 
dem Rosyi, które jednak stwierdzają godne 
politowania niepowodzenie wszelkich usi- 
łowań rządoów sofiskich, aby złożyć na Ro- 
syę odpowiedzialność za stan rzeczy w Bul- 
garyi, powinienby przedewszystkiem skło- 
nić wymienione powyżej gazety do pewnej 
ostrożności i większego rozsądku.“ 

Podróż Bismurka, a raczej jogo mowy 
agitacyjne, osiągnęły pewien skutek, który 
po części jost ich następstwem, a po części 
wynikiem niezręczności Capriviogo. Cho- 
ciaż ten ostatni najlepiej jeszcze trzyma się 
w walce, gdy milczy, bo gdy zacznie pole- 
mizowaó z przeciwnikiem, zawsze popełni 
jakiś błąd taktyczny, i chociaż po niefor- 
tunnem ogłoszeniu rozporządzeń przeciwko 
Bismarkowi znowu milczy, ściąga na siebie 
zarzuty z rozmaitych stron. Wielokrotnie 
zaznaczyliśmy, że niemcy, przyzwyczajeni 
do efektownych manewrów Bismarka, nie 
znajdują upodobania w spokoju Caprivie- 
go. Oskarżają go wciąż o chwiejność, bez- 
czynność, niedołęztwo i „dogadzunie sąsia- 
dom.“ Kilka gazet domaga się już nawot, 
ażeby ustąpił i nio przeszkadzał pojedna- 
niu się monarchy z „największym mężem 
stulecia.“ 

Rząd niemiecki odstąpił od myśli urzą- 
dzenia wystawy powszechnej w Berlinie 
na końcu obecnego wieku i pozostawił tę 
przyjemność francnzom. Podobno uczynił 
to z powodu odmowy kilku państw związ- 
kowych i opinii przemysłowców. 
| Joco do GaGa 


11) 
ARNE GARBORG. 


ZNUŻONE DUSZE. 


(Przekład z upoważnienia autora), 


A z drugiej strony... Pastor Lóchen. Cały 
kupice przeciw tej jednej biednej dziewczy- 
nic, 

Komiczna konstelacya: bandyta Gabryel 
Gram i nawrócony zbójca... Lecz w grun- 
cie rzeczy pastor nie jest głupi, a jego świę- 
tobliwość, jego duszpasterstwo mają w s80- 
bie coś, co uspakaja znużone nerwy. 

Co prawda, nie mogę się powstrzymać od 
podrażnienia go, cytują mu Tołstoja itp. 
Lecz rabulista zamarł we mnie prawie zu- 
pełnie. Nie mam ochoty. Przecież to stara 
przędza kłamstwa; każdy podrostek przej- 
rzy ją; krytyka w tym względzie tak jest 
łatwa; żarty — takie banalne. natomiast od- 
krywam, że wspomniana przędza kłamstw 
może być piękna; a któżby śmiał powstać 
przeciw czarnoksięzkiej opowieści, przeciw- 
ko komedyi ze świata czarów? Tylko ucznia- 
cy z wyższych klas oponują: ale przecież 
niema żadnych czarodziejek!... 


Co jest piękne, niechaj sobie będzie przę- 
dzą kłamstw (Musi być przędzą kłamstw? 
Prawda jest brzydka;) a jednak będzie 
uprawnione. 

* $ 
* 

Matylda upada coraz bardziej. Wie, jaką 
wartość przywiązuję do złudzienia; ale kie- 
dy się czasem zapomni, staje się niemożli- 
wy. 

Zresztą dziś wieczorem nie z tego powodu 
uciekłem od niej. Dostałem nagle ataku 
sentymentalizmu i czułem się zniewolony 
zapytać o „Fanny.“ 

— Wiesz, ta mała, którą widywałem tu 
czasami, córeczka twojej gospodyni? 

— Ach, ta !— brzmiała odpowiedź; — pu- 
szcza się na własny rachunek. 

— Jak? co? — na własny rachunek! 

— Tak; wielu panów lubi przecież takie 
młode? 

Oniemiałem. Ogarnął mnie jakiś rodzaj 
oburzenia, czy też niechęci. Matylda zaczęła 
mówić wcale nie ciekawie; ażeby więc 
przerwać jej gadanie, zapytałem, co też ro- 
dzice myślą o postępowaniu córki. 

— (0o? — odparł Matylda — będą się 
cieszyli, że i Fanny coś zarabia. 

Potem zaśmiała się, rzuciła mi się w ob- 
jęcia, pogłaskała mnie i rzekła: - 

— Nie każdy jest taki dobry, jak ty, mój 
skarbie! 


kłem. 

„Tak, tak, tak, co na to powiedzieć? Tak 
jest; przeciwko temu nie się nie da zrobić. 
Chyba, że chce się „przewrócić społeczeń- 
stwo“ na sposób Jonatana. Tuecz i to jutro 
wieczorem nie nastąpi. Tłumy niech zejdą 
na psa, byleby kilku osób utrzymało się na 
wierzchu. Raz na zawsze trzeba nam wyż- 
szej warstwy. lepszego towarzystwa; lecz 
żadna lepsza publiczność istnieć nie może 
bez dam, żadna zaś duma — bez pewnej 
czystości istnieć nie może; więc musi istnieć 
zbawcza armia półświatkowa, ta zaś armia 
musi się przecież skądoś rekrutować. Jeże= 
li pragnie się celu, trzeba pragnąć i środ- 
ków. Pewnie byłoby dobrze, gdyby dzieci 
z tego wyłączono; dziecko — to, bądźcobądź, 
jeszcze możliwość., Tuecz — córki — takich 
ludzi... to chyba najnaturalniejsza dla nich 
droga. Trochę wcześniej, trochę później... 

W danym wypadku działa na mnie to 
oczywiście, że ta mała przypadkowo... 
przypadkowo nosi to imię. Gdyby zwała 
się Matheą albo Indyaną... 

— Biedne dziecko! 

Tak, tak. No i cóż przyszło mojej Fanny 
z tego, że kroczyła drogą onoty? Jest dziś 
człowiek, o którego zdanie dba, i tomu czło” 
wiekowi wystarcza parę dwuznacznych u- 
wag, wygłoszonych przez jakieś obojętne 
indywiduum w kawiarni — żeby oznaczyć 


Cesarz Wilhelm, powróciwszy ze swojej 
wycieczki skandynawskiej, pojechał na- 
tychmiast do Anglii. Dzienniki doniosły, żo 
przed przybyciem do babki zapowiedział 
dłuższą naradę z Salisburym i Gladstonem, 
rozumie się, nie w przedmiocie turystycz- 
nym. Jest to rzeczą naturalną, że on z je- 
dnym lub obydwoma pomówi o kwestyach 
bieżących, wątpimy wszakże, ażeby ich ob- 
stalowywał sobie i ażeby o tym zamiarze 
zwierzył się reporterom dziennikarskim. 

Zmęczony i trochę poturbowany w wal- 
kach wyborczych Gladstone odpoczywa — 
a jak twierdzą niektórzy—choruje. W każ- 
dym razie nie odzywa się. Za to wiele mó- 
wią irlandczycy, którzy mu grożą, że jeżeli 
natychmiast po objęciu władzy nie wniesie 
do Izby bilu o samorządzie Irlandyi, może 
się pożegnać z ich przymierzem, a więc 
iz większością w parlamencie, „Wielki 
starzec“ wie o tem dawno, niepotrzebnie 
mu więc przypominają. 

Policya francuska wpadła na świeże tro- 
py anarchistów, których bądź ujęła, bądź 
śledzi energicznie. Złapano paru, którzy 
przyznali się do zamiaru wysadzenia w po- 
wietrze Izby deputowanych itd. Już to ci 
panowie skromnością nigdy nie zgrzeszą, 
chyba o tyle tylko, żo dotąd nie próbowali 
jeszcze wysadzić w powietrze kuli ziem- 
skiej. 

Sułtan marokański poniosł klęskę w wal- 
ce z rokoszanami, a skutkiem tego we- 
wnętrzny zamęt spotęgował się niepo- 
miernio. 


BADANIA NAUKOWE. 


POMYSŁY FALBA 
W ŚWIETLE KRYTYKI NAUKOWEJ. 


Trzęsienia ziemi, które w kilku sekun- 
dach zamieniają w gruzy dzieła wiekowej 
pracy człowieka, które zadają śmierć tylu 
ludziom naraz, jak żadne najbardziej mor- 
dercze narzędzie «wojenne; które niejako 
wyrywają człowiekowi z pod nóg jedyną 
trwałą podstawę, musiały od najdawniej- 
szych czasów wywierać potężne wrażenie 
na umysł człowieka i wywołać potrzebę 
dociekania przyczyny. Umysły niewykształ- 
cone przypisywały, i dotąd przypisują, te 
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zjawiska bóstwom lub potworom, lecz już 
w starożytności umysły wyższe świata he- 
leńskiego wzniosły się po nad ten pierwo- 
tny, mitologiczny stan przyczynowości nad- 
naturalnej do przyczynowości naturalnej. 
Pitagoras upatrywał taką przyczynę 
w ogniu centralnym, Arystoteles w powie- 
trzu i parach ściśnionych w jaskiniach 
podziemnych, inni — w podziemnej wodzie, 
wypłókującej jaskinie, których stropy ule- 
gają zapadaniu; to ostatnie objaśnienie u- 
trzymało się następnieu arabów (Kazwini), 
a po części i do ostatnich czasów. Na po- 
czątku naszego stulecia Parrot twierdził, 
że wskutek rozkładu wielkich mas siarku 
żelaza w głębi ziemi powstać może tyle ga- 
zów, iż nacisk ich na górne warstwy wy- 
wołuje trzęsienia ziomi. Humboldt zapatry- 
wał się na trzęsienie ziemi jako na reuk- 
cyę ognisto-płynnego wnętrza ziemi na jej 
twardą skorupę. Póppig upatrywał związek 
między trzęsieniami ziemi i zmianami 
atmosferycznemi. Mallet (1850) i Karl opie- 
rali się na tak zwanym stanie sferoidal- 
nym płynów: wiadomo, że woda nalana na 
rozpaloną do czerwoności blachę, przyjmu- 
je kształ kulisty i zavhowuje temperaturę 
niższą od punktu wrzenia; dopiero gdy tem- 
peraturu blachy obniży się, woda gwałto- 
wnio zamienia się w parę (doświadczenie 
Leidonfrosta). Okoliczność ta sprowadza 
nieraz eksplozye kotłów parowych w chwi- 
li, gdy temperatura ich, poprzednio bardzo 
wysoka, zacznie się obniżać. Analogiczny 
eksperyment na wielką skalę wyobrażali 
sobie pomienieni uczeni we wnętrzu ziemi: 
wielkie masy wody, spływając po war- 
stwach o wysokiej temperaturze, przecho- 
dzą w stan sferoidalny, a po zniżeniu tem- 
peratury podstawy zamieniają się gwałto- 
wnie w parę i wywołują trzęsienie ziemi, 
W nowszych czasach Pfaff postawił hipote- 
zę, iż ognisto-płynne masy wnętrza ziemi 
wskutek ciśnienia dostają się do podziom- 
nych rezerwoarów wody, leżących blizko 
powierzchni i przez wytworzenie pary spro- 
wadzają trzęsienie ziemi. Rudolf Falb, któ- 
rego poglądami mamy się tu właśnie bliżej 
zająć *), przypisujo trzęsienia ziomi pod- 


%) Broszura dr. Chr. Tarnuzzera (Falb und die Erd- 
heben, 1892), na której się tu opieramy, odznacza się 
wielką bezstronnością sądu: autor wyraża się z uzna- 
niem o matematyczno-astronomieznych wladomościach 
Fałba, ceni w nlm wysoko sympatyczny zapał człowie- 
ka zamiłowanego do swej idei, ale zarazem wykazuje 
wielkle braki w geologicznem I meteorologicznem wy- 
kształceniu Falba oraz odmawia wszelkiej naukowej 
wartości jego głośnym, rozdymanym przez reporteryę 
proroctwom, 


ziemnym wybuchom wulkanicznym, popie- 
ranym przez przyciągające siły słońca 
i księżyca. 

Najpoważniejsi jednak geologowie obe- 
cnych czasów przyszli do przekonania, że 
błędną jest rzeczą przypisywać wszystkie 
trzęsienia ziemi wyłącznie jednej jakiejś 
przyczynie: jak w wielu zjawiskach, tak 
i tutaj jednakie skutki mogą być wywoła- 
ne przez przyczyny różne. Podobnie jak 
sztuczne wstrząśnienia na małą skalę, mo- 
żemy wywołać bądź przez uderzenie wiel- 
kiego młota, bądź toczenie się ciężkiego 
wozu, bądź przez wybuch prochu itp., tak 
samo i naturałne wstrząśnienia, nawiedza- 
jące nasz glob, mogą, a nawet muszą po- 
chodzić z przyczyn rozmaitych. 

Tak więc dzisiejsza nauka rozróżnia ge- 
netycznie następujące rodzaje trzęsień zie- 
mi: zapadowe, wulkaniczne i tektoni- 
czne, 

1) Zrzęsiemia zapadowe. Ten rodzaj trzę- 
sień występuje w krajach obfitujących w ja- 
skinie, a więc tam, gdzie znajdują się zna- 
czne warstwy skał, ulegających łatwo wy- 
płókaniu przez wodę, jak wapień, sól, gips. 
W Bzwajcaryi np. trzęsienia ziemi zapado- 
we nawiedzają najczęściej okolice wapien- 
nej Jury oraz kanton Wallis, gdzie według 
Volgora 20 źródeł wypłókuje podziemne po- 
kłady gipsu. Trzęsienia takie występują 
zawsze na małym obszarze, są zjawiskiem 
lokalnem; nie ma żadnej podstawy przypi- 
sywuć tej przyczynie trzęsienia ziemi na 
wielką skalę, jak np. lizbońskie (1755) lub 
liguryjskie (1887); a jakkolwiek prawdę tę 
uznali wszyscy geologowie czasów now- 
szych (wyjąwszy Volgera i Mohra), to je- 
dnak Falb zwraca się przeciw teoryi zapa- 
dowej, jak gdyby ona była ogólnie przyję- 
tą, nio uznaje nawet rzeczywiście wydarza- 
jących się lokalnych trzęsień zapadowych, 
lecz z obecności gipsu wnioskuje o działal- 
ności wulkanicznej: pokłady gipsu mają 
zdradzać dawne ściślejsze związki danych 
miejsc z gorącem wnętrzem ziemi, tak, iż 
występujące tam trzęsienia ziemi muszą 
być wulkaniczne, bo dla Falba nie mogą 
naturalnie być inne, Że zamiana wapienia 
na gips odbywa się nieraz, jak twierdzi 
Falb, pod wpływem siarkowodoru, to kwe- 
styi nie ulega, ale stąd jeszcze nie można 
wyprowadzać w całej ogólności wniosku 
o istnieniu wulkaniczuego ogniska, z które- 
go siarkowodór miał się wywiązywać. po- 
kłady gipsu powstają często na drodze ozy- 
sto neptunicznoj: jakąż bo podstawę do 
wniosku o wulkanizmie mogą dać pokła- 
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ją jako „femme soutenue.* Więc plwam 
sobie w tę moją przoklętą twarz. 


XXIII. 


— Tak, wy mężowie kościoła macie od- 
powiedź na wszystko i wybiegi na wszyst- 
ko. Lecz skoro zważę, że najzdolnioejsze 
głowy ludzkości w ciągu 17-tu czy też 18-tu 
wieków pracowały nad ukształtowaniem 
tego systemu, nie dziwię się. Przebiegły to 
Bystcm. 

Pastor Lócken uśmiechnął się zcicha, 

— Lecz czy to nie dziwne, że najzdol- 
niejsze głowy lndzkości w ciągu 17-tu czy 
też 18-tu wieków chciały siedzieć nad tym, 
jak ty go nazywasz, systemem, chciały nad 
nim pracować? 

— Budyzm — broniłem się — jest rów- 
nież bardzo starą religią, którą się przez 
SE czas zajmowały najzdolnicjsze umy- 
sły, 

— Dużo jest prawdy w budyzmie — od- 
parl wymijająco. Lecz dziwna, że z punktu 
widzenia czysto-bistorycznego budystyczna 
Azya oddawna znajduje się w stanie za- 
stoju, podczas gdy chrześciańska Europa 
wciąż kroczyłu naprzód. 

,— Europa kroczyła naprzód podówczas, 
kiedy kościół nad umysłami nie miał wła- 
zy. 

— Tak, tak kościół tu i owdzie utraca 
władzę, co zazwyczaj własną jego jest wi- 
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ną. Lecz zważ tylko, jak po takich wiel- 
kich okresach upadku ludzie wracają do 
kościoła — co wskazuje, że on jest w sta- 
nie rywalizować z postępem. Nadto jest to 
jeszcze dowodem, iż ludzie, wznosząc się 
najwyżej, ponad religię nigdy się nie wznio- 
są. Zauwużają, że nawet teraz — po tym 
ostatnim najcięższym czasie upadku — 
w wielkich krajach kulturalnych zaczyna 
się budzić kierunek duchowy więcej reli- 
gijny — i to jest naturalne. W miarę tego 
jak rozwój postępuje, wzmaga się i to 
wszystko, co zowiemy niechęcią życiową, 
znużoniem życiowem, zwątpieniem. A na 
tę chorobę, która ze wszystkich jest naj- 
cięższa i najstraszniejsza — dotychczas zna- 
leziono jednego tylko lekarza. mianowicie 
tego, który rzekł i wyrzec mógł: „Chodźcie 
tu do mnie, wy wszyscy, którzy jesteściu 
znużeni i obarczeni! U mnie znajdziecie 
spokój!” 

— Spokój! Wspaniałe, ponętne słowo! 

Urwałem rozmowę, prowadzoną na wpół 
żartem i powiedziałem: 

— Tja, kto wie, właściwie pojmuję to 
bardzo dobrzel.. 

* » * 

Dla zabawki zacząłem naciągać Jerzego 
Jonatana naową „religijną reakcyę.* Wzru- 
szył ramionami. 

— All right! — powiedział. Ludzie za- 
czynają zajmować się teg o rodzaju rzecza- 


mi: różdżki czarodziejskie, hypnotyzm, wy- 
woływanie duchów itd. Z poza kilku prze- 
ścieradeł wywołują Marka 'Tulliusza Cice- 
rona 1 ten przemawia po angielsku; Juliusz 
Cezar uderza o stół i opowiada Pawłowi 
Pedersenowi, że brat tegoż, Lars Pedersen, 
zmarł w Ameryce na cholerę. I wykochane 
damy i szykowni mleczo-pacierzowcy sie- 
dzą i słuchają z przejęciem i szepczą pod 
nosem z zachwytem: Emffn, voilà la vérité, 
la grande renaissance! Stara kultura mie- 
szczańska zaczyna dziecinnieć, widzi pan. 
To początek — końca. Pito w Paryżu 
i Londynie póty, aż się zapito; a toraz na- 
turalnie posyła się po księdza. Olej, masz- 
czenie, kadzidła i mortina — dla chorych 
niozbędne to rzeczy, Kiedy stara Roma za- 
częła się walić, ludzie biegli też szakać cu- 
dotwórców i mysteryów. A kiedy cały świat 
wpadnie w sieci togo nonsensu i zapomni 
o swoich sprawach ziemskich, natenczas 
spadną hunnowie i germanowie i zmiotł tę 
całą zgniliznę — wraz z bogami i widmami. 
All right, 

-— No, tak źle nie będzio — odparłem — 
zu czasów romantyzmu mieliśmy podobne 
przejście, a jednak kultura istmeje dotąd. 
Sek tkwi w tom, że światu zaczynają się 
już przykrzyć te wieczne siły końskie. 

Jerzy Jonatan utkwił we mnie wzrok 
zimny, badawczy, wzrok, który mnie roz- 
śmieszył, 


dy gipsu i trzęsienia ziemi w kantonie 
Wallis? 

2) Zrzęsienia wulkaniczne mają zupełnie 
inny charakter od poprzednich. Występują 
one w okolicach wulkanicznych, poprzedza- 
jąc wybuch; punktem środkowym, z które- 
go trzęsienia te wychodzą, jest stary lub 
nowopowstający wulkan. Przyczyną tutaj 
jest prężność pary, podobnie jak przy po- 
ruszaniu się przykrywki czajnika, Ponie- 
waż trzęsienia te wychodzą z jednego pun- 
ktu środkowego promienisto, więc nazwa- 
no je toż centralnemi; mają one charakter 
eksplozyi i nigdy nie rozprzestrzeniają się 
na znaczno obszary. Takicm wulkanicznem 
trzęsieniem. było trzęsienie na wyspie Ischia 
1888 r.; wiadomo, że wystąpiło ono gwał- 
townio, ale na bardzo ograniczonym ob- 
Szarze. 

Dziełem Falba jest właśnie uogólnienie 
jaknajrozleglejsze toj lokalnej przyczyny, 
uznanie jej za przyczynę wszystkich trzę- 
Bień ziomi; teorya jego jest następująca: 
wkroczenia gazów i law w szczeliny przy- 
najmniej 10 mil grubej skorupy ziemskiej, 
wywołano przez stygnięcie ziemi a sprowa- 
dzone do peryodyczności przez przyciąganie 
słońca i księżyca, wstrząsają przez eksplo- 
zyo wyżej leżące warstwy (trzęsienie zie- 
mi); eksplozye te w zetknięciu z wodą, 
gdzie się takowa znajduje potęgują się tak, 
iż dosięgają powierzchni ziemi (wybuchy 
wulkanów). 

Teoryę swą zbudował Fulb w sześciu 
miesiącach. „Do 7 lutego 1868 r., mówi on, 
nie zajmowałem się bynajmniej trzęsienia- 
mi ziemi, ani wogóle geologią, gdyż ustro- 
nomia pochłaniała mnio całkowicie, Ale 
gdy z wielkiom wozbraniem morza 7 lutego 
1868 r. wystąpiły liczne trzęsienia ziemi, 
uwaga moja została zwrócona w tę stronę 
i zaraz nabrałem przekonania o teoretycz- 
nym związku obu zjawisk, co mnie spowo- 
dowało do dalszych badań w tym kierunku, 
Już na początku marca zdołałem na tyle 
zoryentować się śród faktów z wielu po- 
przodnich lat, że mogłem wskazać dzień 19 
sierpnia 1868 r.“ Falb przepowiedział mia- 
nowicio zjawisko na ten dzień. 

Od tego czasu datuje prorocza działalność 
Falba na punkcie trzęsień ziemi, wybu- 
chów wulkanicznych, orkanów i eksplozyi 
gazów w kopalniach. Dla sprawdzenia 
swej teoryi Falb, wyczytawszy w 1874 r., 
że Etna od maja tego roku wstąpiła w nio- 
awykłą fazę działalności, przedsięwziął po- 
dróż do Sycylii i po porównaniu swej teoryi 
z wybuchami i trzęsieniami czasów daw- 
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niejszych przepowiedział wybuch Etny na 
koniec sierpnia. Jak Stanley z polecenia 
„New-York IHeralda,* tak Falb jeździł z po- 
lecenia „Neue Freie Presse;* teorya jego, 
jak powiada, wytrzymała tu próbę ognio- 
wą: 29 sierpnia 1874 Etna zaczęła wybu- 
chać. 

Falb wyłożył swą teoryę w trzech książ- 
kach: „Grundzige zu einer Theorie der 
Erdbeben und Valkanausbritche* (1869); 
„Gedanken und Studien über den Vulka- 
nismus* (1875)i „Von den Umwalzungen 
im Weltall* (1881). Książki te znalazły 
wielkie rozpowszechnienie, co dowodzi nie- 
zwykłego zainteresowania się publiczności 
ijoj wiary w teoryę Falba, Dość rzucić 
okiem na prasę codzienną niemiecką, aby 
się przekonać, że w popularnej literaturze 
o trzęsieniach ziomi i wulkanizmie Falb 
panuje niopodzielnie, tygodniki pomieszcza- 
ją jego portrety, zapowiadają z dumą jego 
artykuły, liczne dzienniki ogłaszają przepo- 
wiedziane przez proroka „krytyczne dni.* 
Trzeba przyznać, że pisma Falba odznacza- 
ją się mistrzowstwem popularnego przed- 
stawienia rzeczy oraz siłą przekonania i pa- 
tetycznością, co nadaje im wielki powab, 
porywający umysły niodość krytyczne. Do 
swych przeciwników przemawia on często 
mową iście olimpijską: „Przyroda dała mi, 
powiada on, dojrzeó śród licznych sprzecz- 
ności niewzruszone prawo, ktorogo ani lek- 
ceważenie, ani zawiść nie zdołają zotrzeć 
z kamiennych tablic Kosmosu.“ Przytem 
nie zadaje sobie trudu dyskusyi, odparcia 
zarzutów stawianych mu ze strony uczo- 
nych. To też obecnie nie ma ani jednogo 
ze znakomitych geologów lub meteorolo- 
gów, któryby przyjął tooryę Falba, jakkol- 
wiek ten ostatni twierdzi, że przociwnikami 
jego są tylko niematematycy lub tacy mato- 
matycy, którzy na miejsco zdrowej logiki 
stawiają scholastyczną grę słów. Potępiając 
tak swych przeciwników geologów, Falb 
nie wie nawet, jaki jest dzisiejszy stan goo- 
logicznej wiedzy: zdajo mu się mianowicie, 
że dzisiejsi geologowie stoją wciąż na sta- 
nowisku teoryi podniesień Mlie de Beau- 
monta i Leopolda Bucha; widać to miano- 
wicie z następującego wyrzeczenia Falba: 
„Jest to ustalony pogląd geologów, żo wy- 
sokie łańcuchy gór powstały przez podnie- 
sienio się mas skalnych z podziemnych 
szczelin, * 

Lecz wróćmy do wulkanów i trzęsień 
wulkanicznych. Otóż objaśnienie wybuchów 
dane przez Falba stoi w sprzeczności z 0- 
becną nauką geologiczną i z faktami. We- 


dług Falba para wydziela się z lawy dopio- 
ro po wybuchu, tymczasem wszyscy naj- 
znakomitsi geologowie twierdzą, że wybu- 
chy są rezultatem ciśnienia pary wywarte- 
go na lawę. Prof. Hocrnes między innymi 
na podstawie odpowiednich zjawisk na wy- 
spie Hawai obalił w zupełności falbowską 
tooryę wybuchów. Według teoryi Falba 
trzęsienia ziemi w pobliżu wulkanu muszą 
następować po nie prze wybuchem, tym- 
czasem jest to fakt wielokrotnie stwierdzo- 
ny, że wielkie wybuchy są poprzedzano 
przez trzęsionie ziomi: tak było przy wybu- 
chu Wezuwjusza 1822 r., podczas powsta- 
nia wulkanu Monte Nuovo pod Neapolem 
w 1588 r., podczas wybuchu wulkanu Jo- 
rullo w Meksyku 1759 r. itd. 

(D. m. 

W. N. 
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Paweł Desjardins i Melchior Vogiić, 


Wykonać obieg całkowity myśli ludzkiej 
i w końcu jego znaleźć tradycyę moralną, 
od któroj zdawało się, iż się oddalono, nie 
jest to zjawisko ani nowe, ani rzadkie — 
wymaga tylko pownego ustroju psycholo- 
gicznego. Alo w jaki sposób umysły chło- 
dno umieją wmówić w siebie konieczność 
okstazy roligijno-moralnej, do któroj zro- 
sztą w żaden sposób wznieść się nio mogą, 
jest to dla nas zagadka, a raczej paradoks 
„ducha sprzecznosci,* spotykanego zwykle 
u poetów, paradoks, który kazał Byronowi 
pozować na rozpustnika przy niowątpliwej 
stosunkowo „czystości obyczajów,* a Rous- 
seau' wi — chwalić się tem, iż oddawał do 
domu podrzutków dzieci, których nigdy nie 
posiadał *) i któroby niewątpliwie namię- 
tnio- kochał, W takim wypadku znajdują 
się właśnio Desjardins i de Vogió, Piotrem 
Pustelniktem tej dziwnej krucyaty, wszczę- 
tej przez nawróconych dekadentów, jest 
Desjardins, uważający siobie tylko za ucz- 

*) Nowsze badania dowiodły, 1} Rousseau dzięki 
swej chorobie nie mógł mieć dzieci, | że kalumnia, któ- 
rą na siebie rzucił, była też po części fanfaronadą wobec 
ironicznych dam. 


— Ciekawy też jostem, czy my „wolno- 
myślni* znieślibyśmy wolnomyślnych obok 
nas? 

* 7 * 

— Qzy czytałeś pan „Wierzycieli* Strind- 
borga? — zapytała mnie dzisiaj panna Ber- 
ner. Siedzieliśmy przy kawie sami, na we- 
randzie u pastora Lóckena. Podoba mi się 
nadawyczajnie tytuł sztuki — mówiła da- 
lej — mógłby z pewnością służyć za napis 
dla niejednego małżeństwa z miłości. Pytasz 
pan, skąd czerpałam poglądy na ten przed- 
miot; z różnych stron. Pan wiesz: jako ko- 
biota niczamężna przebywałam czasowo 
wśród różnych rodzin i czyniłam takie sta- 
ro-paniehskio spostrzeżenia (Uśmiech). Ma 
się zamężne przyjaciółki, trochę się widzi, 
trochę się słyszy. Mam np. przyjaciolkę, 
mąż jej jest w niej strasznie zakochany, 
ai ona właściwie poważu go; lecz dobrze 
pojmuję, jak ona cierpi. On, co prawda, jest 
wiorzycielem bardzo względnym i wcale 
nie natrętnym; lecz ona mimo to czuje wie- 
cznie badawczo na sobie utkwione, zako- 
chane oczy, co ją poprostu denerwuje. Wy- 
obrażam sobie doskonalo, jak to musi być, 
kiedy czuje się czyhającą wokoło siebie 
wiecznie niemą pretensyę, W domu takim 
panuje jakaś odrębna, przykra atmosfera, 
a kto oddychał nią przez parę lat, tego o- 
garnia jakiś rodzaj lęku na myśl o takich 
stadłach z miłości.“ 


Siedziałem i myślałem o moim przyja- 
cielu, muzyku Brunie i jego kamizelce bez 
guzików. 

— Lecz miłość przecież ma swojo prawa 
i cóż tu właściwie począć? 

— Miłość też z praw swoich korzysta — 
uśmiochnęła się dyskretnie, — Nio widzę 
tylko potrzeby zużycia ich w małżeństwie. 

— To pięknie brzmi — rzekłem; — lecz 
w takim razie musielibyśmy mieć więcej 
swobody... tj. kobieta musiałaby jej mieć 
więcej. 

— Kobieta ma tyle swobody, ile jej po- 
trzebuje — jożeli tylko posiada dosyć taktu 
w używaniu wolności — odparła panna Ber- 
ner.— Zdaje mi się zresztą, że pokraśniała 
i śpiesznie skończyła: — Dla kobiety dość, 
jeżeli zdarzenie młodości wiernio w sercu 
przechowa; w tym razie będzie miała coś, 
czem żyć będzie, gdyby nawet po trzykroć 
była zamężną. 

W tej chwili zaczerwieniła się z pewno- 
ścią; wzięła do ręki robotę, żoby się nad 
nią dostatecznie pochylić. 

— Btaje się pani wprost romautycznąl 
Kochałaś pani kiedy... tak w większym 
stylu? I nie jesteś rozgoryczona tem, ża 
ożenił się z inną? 

Przecząco potrząsnęła głową. 

— Owszem, teraz cioszy mnie to — rze- 
kła. Gdybym postąpiła, jak Emilia, byłby 


dziś zużytym, mrukliwym małżonkiem, 
a mnie nieby już nie pozostało, Ju zaś wi- 
dzę go dziś takim, jakim był wtody, i bę- 
dzie (uśmiecha się) moim, aż do śmierci. 

— Nawet, jeżeli pani za mąż wyjdziesz? 

— Więc co? 

— A mąż pani — 

Uśmiech. 

-— W każdym rasio.. nie miałby we 
manie wierzycielki. 

— Locz sam mógłby przecież zostać wie- 
rzycielem pani *), 

— No, wie pan... w takim razie, nie wy- 
szłabym za niego. 

— Ach prawda... związek rozumowy! 

— Tak — przodowszystkiem rozum. No, 
narazie niema nicebezpieczeństwa. Czy mo- 
żna panu słnżyć jeszcze kawą? 

— Dziękuję, nio. 

— A więc troszkę likieru? Trzeba pana 
przecież za ciorpliwość nagrodzić, 

— Qzy sądzisz pani, żeś mnie znudziła? 
Zbytok skromności. 

— Lepiej by było, gdybyś się pani trochę 
mnio wystrzoegała. Pewnogo pięknego dnia 
mogę przyjść i prosić o twoją rękę, 


*) „Włerzyciele" — sztuka Augusta Strindberga; 
osnuta na tej myśli, że kobleta nietylko żyje z plenię- 
dzy męża, ale I z jego myśli I uczuć; on jest jej wlerzy= 
cielem — we wszystkiem. 


nia de Vogüégo, ale jest to uczeń, który 
w opracowaniu doktryny prześcignął mi- 
strza. Punktem wyjścia Desjardinsa jest 
pesymizm, a raczej sceptycyzm w duchu 
Pascala: powie wam np., iż wielkość ozło- 
wieka polega na tem, iż czuje się małym, 
a dobroć — iż czuje się złym, Doda, że kto 
nie zna goryczy samopotępienia i pokory, 
nie jest człowiekiem. Szczęściem, cnoty te 
8} „do zdobycia* i tragiczne mroki zwąt- 
pienia, w którem ugrzązł nasz autor, roz- 
jaśniają się błyskami nadzici „życia nowe- 

« Rozpoczyna się ono od samopotępienia 
i wyrzeczenia się samego siebie. Trzeba, 
żeby człowiek wyszedł ze swego „ja* i żył 
w innych. Ale w jaki sposób wypędzić go 
z tej nieprzystępnej fortecy? Trzeba go 
przekonać, iż jedyne prawdziwe szczęście 
polega na wyrzoczeniu się szczęścia. Tak 
wilka wywabiają z lasu kwikiem dręczo- 
nego prosięcia, a nasz moralista ani się 
spostrzega, iż używa broni, którą chciałby 
złamać w ręku swych przeciwników. 

Do analizy idoi szczęścia Dosjardins 
wraca bez ustanku, Szczęście osobiste jest— 
powiada — od wieku (?) jedyną pobudką 
postępowania ludzkiego. A gdyby to dążo- 
nie było z gruntu faszy wo i sprzeczne? 
Gdybyśmy dążyli tylko do chimery? Ta- 
kiem jest właśnie zdanie Dosjarvdinsa. Na- 
sza bezsilność, nasza nędza, nasze utrapie- 
nia pochodzą właśnie z poszukiwania rzeczy 
przeciwnej naturze. „Rozczarowanie — 
mówi on — przyszło i ono jost najważniej- 
Bzym epizodem naszej historyi moralnej. 
Jest to światło oblewające obecnie zaledwie 
szozyty, ale jeżeli ono zstąpi aż do głębi 
dolin, gdzie się cisną tłumy, zobaczymy 
może rzeczy dziwno. Gdy nowina zabrzmi 
i rozbiegnie się, iż szczęście nie istnieje, co 
za wstrząśnienie, co za dreszcz przebiognie 
tlumy żyjące obecnio tylko dążeniem do 
szczęścia! * Ozy ludzkość nie wpadnie w roz- 
pacz, spostrzegłszy nicość swych nadziei? 
Nie, odpowiada autor, zwróci ona całą swą 
energię moralną do innej formy życia wyż- 
szego i tego dnia wszystko zmieni się 
w sercu człowieka i na ziemi. Człowick 
przekona się z czasem, iż szczęście polega 
nie na dążeniu doń, locz na wyrzeczeniu się 
go. Autor stara się być w zgodzie z religią, 
zdajo się jednak, iż zmienić fakt nadzmy- 
słowy „życia nowogo* na zjawisko psycho- 
logiczne, do którego przychodzimy przez 
rozumowanie, to znaczy w zupełności prze- 
istoczyć jego naturę, „Życie nowe,“ o któ- 
rem mowa w »otig, nio jest owocem ani 
doświadczeniu, ani refłeksyi filozoficznej, 


— Z powodu moich solidnych zasad? 
— Z powodu liberalnych zasad pani! 
— Tak, jeżoli będziesz pan, co Się zowie, 
zakochany w innej, to możo się zdecyduję! 
Wesołość. 


* 
* 

Kochać i szalec, póki się jest młodym, 
potem zaś — odpowiednio do stanu, rozu- 
mne małżeństwo... Sturzy mają słuszność. 

Niewiele tam z tej mojej młodości pozo- 
stało, Święcę teruz ostatnią moją miłość. 

Więc dlaczegóż nio wziąć i tej? 

Zaproponować jej to? Niepojęta słabość! 

Niepojęta siła. My mężczyźni uchodzimy 
zu ród słaby, a jednak ja, wśród słabych — 
najsłabszy, składam dowody nadludzkiej 
siły — na polu cnoty! — Niepojętel 

Skłonność przeistacza nas. Kobieta, gdy 
kocha, staje się słabą; mężczyzna, kochając, 
staje się silnym. Jeżoli mężczyzna ma spo- 
sobność uwiedzenia kobiety, a nie uwodzi 
Jej, głowę dam, że tę kobietę kocha. 

Lecz wszystko ma kres, a i ja dłużej sil- 
nym być już nie potrafię. W ten sposób nie 
?nogę Bię z Diy rozejść; MUSIMY razem przez 
godzinę jedną być młodymi, musimy. Wiele 
byłbym oszczędził sobie cierpień, gdybym 
wcześniej był odważnym i powziął posta- 
nowienie, 

Przoemówię uczciwie. Będę gentlemanem. 
Zostawię jej jaknajwięcej sposobności dla 


i 
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ani wytworem czysto nadzmysłowego na- 
tchnienia. Jest to wielka iluzya, żeby roz- 
czarowanie egoizmu miało zaprowadzić 
kiedyś człowieka do miłości i poświęcenia, 
Religia dla tej przemiany wymagała łaski 
bożej. Ten czynnik metafizyczny, w który 
ani Desjardins, ani de Vogüé nie wierzą, 
zostaje przez nich zupełnie opuszczony i dla 
tego w misternie przez nich wypracowanej 
maszyneryi brak głównego motoru. Dlatego 
też można Bię obawiać, iż ten świecki mi- 
Stycyzm pozostanie bezsilnym, a napewno 
twierdzić można, iż większych mas nie o- 
bejmie. Pozostanie on marzeniem oddziel- 
nych jednostek, zwłaszcza w tej formie, 
jaką mu nadał Desjardins. 

Na praktycznicjszy grunt stara się po- 
stawić ten kiernnek de Vogüé, dając mu 
uzasadnienie w wyższych zadaniach rasy. 
Tylko rasa pozostaje; powinna mieć prze- 
wagę nad jednostką, naród ze swą duszą 
wspólną więcej znaczy, niż czynniki prze- 
chodnie, z których się składa. Rasa zaś nie 
może się rozwijać boz tłumienia jednostek, 
dlatego też walkę o byt ludów uważa za 
zjawisko zbawienne. a wojnę wraz z de 
Maistrem za prawo boskie. „Pewność po- 
koju zaszczopiłaby w ciągu 50 lat zepsucie 
i upadek daleko gorsze, dla człowieka, niż 
najokropniejsza wojna.“ Od osobnika wy- 
maga de Vogüó ślepego posłuszeństwa woli 
ogółu i bez w RÓ wahania składa go 
w ofierze na ołtarzu rasy, co najdalej zaś 
ceni w nim bierne bohaterstwo niewolnika. 
Do takich wybryków, do takiego barba- 
rzyństwa dochodzi etyka mieszczańska n o- 
statnich swych przedstawicieli. Że rasa jest 
liczniejsza od jednostki, to prawda arytmo- 
tyczna, ule nie moralna. Osobnik jest swia- 
tem całym, a człowiok moralny, mając do 
wyboru życie jednostki lub życie ludzkości 
całej, nie potrafi się zdecydować. Nie jest 
to negacyą poświęcenia, przeciwnie, jedno- 
stka poświęcać się może, ule jeżeli to sta- 
nowi jej własną potrzebę i przyjemność, 
nio mamy zaś prawa żądać od niej złożenia 
ze siebie ofiary, wbrew woli, chociażby dla 
dobra niezliczonych mas. Trzeba dążyć do 
tego, żeby egoizm ludzki spływał się z do- 
brom ogółu, w juknajszerszem tych słów 
znaczeniu. Ale samo zaprzeczenie tego ego- 
izmu, jak chce Desjardins, jost dziką fan- 
tazyą, a dodujmy, iż próby jej zastosowa- 
nia wywoływały zawsze skutki najzgub- 
niejsze: tak ascetyzm jest reakcyą ducha 

spragnionego własnie ziomskich rozkoszy, 
objawiającą się w zawiści i nietolerancji, 
peiz onsoh. do yti tac: E E ka owa aeae S swych 


powiedzenia — nie. Jeżeli mimo to powie | 
tak, jeżeli suma checo... byłoby przestęp- 
stwem ująć jej » zdarzenio młodości.“ Głu- 
pota moja była bezgraniczna. Jakże to się 
zawszo stwierdza, że miłość nie jest fachem 


mężczyzny. Zawsze kobieta wprowadza" 


rzeczy w bieg... tym razem, dziwna — inna 
kobieta. 

W reszcie — zbawcze postanowienie. Co- 
kolwiekbądź z nią się dzieje, obowiązkiem 
moim jest — dać jej możność wyboru. Nic- 
chaj ma sposobność! A więc przystępuję. 
Szczęście towarzyszy śminłym. 


M = 4 
Pisanie jest rzeczą bezcelową. Kto chce, 
aby kobieta wybrała, nie powinien dać jej 
czasu na zbyt zimne rozważanie. Tem sa- 
mem uniemożebnia się jej powzięcie decy- 
zyi. Choo — nie — nio chce — nie. Ko- 
biecie trzeba zewnętrznego bodźca nawet 
tam, gdy idzie o to, aby uczyniła, co sama 
chce. Nie było jeszcze wypadku w historyj, 
aby kobieta postanowiła coś na własną 
rękę. 
* » 
Szukam i nie znajduję jej. Nie, o nie; po 
owym ostatnim razie. 
Jeniwie, nędznie szukam towarzystwa 
„przyjaciół, * wśród których mógłbym za- 


granic, litość i przebaczenie są odmianami 
zemsty itd. Nie będziemy się tu zastana- 
wiali nad innemi uczuciami tego rodzaju: 
zawsze i wszędzie znajdujemy tylko wy- 
kręty, i to nadzwyczaj wyrafinowane, ego- 
izmu, który chciano stłumić. Raz na zaw- 
sze musimy się zgodzić, iż on jest najogól- 
niejszą pobudką postępków ludzkich i że 
występuje nawet w czynach największego 
poświęcenia, tak samo, jak wznosząc się 
na balonie, nie przestajemy jednak być pod 
wpływem siły ciężkości. Nie egoizm jest 
zły, lecz jego maskarada, używająca figo- 
wych listków i płaszczyków, obłuda chcąca 
wyzyskać głupotę i zadać jej uderzenie 
z tyłu. Pogaństwo, w którem egoizm wy- 
Btępował w swej pierwotnej nagości, pomi- 
mo wszystkie swe barbarzyństwa, było nie- 
wątpliwie bardziej ludzkie, niż późniejsza 
obłuda, występująca tylko w rękawiczkach 
i lakierkach, która zadaje ciosy z tyłu i po 
okresie miodowych słówek, objęć i cału- 
sów pokrywa pola milionami trupów. 
miać się trzeba, spoglądając na niekła- 

many przestrach, z jakim moralny filister 
słucha o „krwawych ofiarach, jakio składa- 
dano na ołtarzach Molocha* — 100 osób 
rocznie — i z jaką obojętnością żyje obe- 
onie w społeczeństwie, w którem codzien- 
nie tysiąco niewinnych istot, kobiet i dzieci, 
żyłowane i wysysano są z nieubłaganem 
okrucieństwem przy potworach-maszynach. 
Starożytni, spojrzawszy na te stosunki, na- 
zwaliby nas niewątpliwie  ludożercami, 
W nas nie wzbudza to najmniejszego obu- 
rzenia, gdyż wszystkie wymagania hypo- 
kryzyi są} zuspokojono, Gdy za ozasów 
Herodota zginęło w bitwie kilkaset osób, 
co najwyżej kilka tysięcy, Clio ze zgrozy 
łumała rylec; obecne hekatomby wojenne 
w wieku cywilizacyi i moralności są szyko- 
wane z taką zażartością, jak gdyby nigdzie 
już pomysłowość ludzka i t. zw. postęp nie 

mogły znałoźć lepszego zastosowania. 

Zaiste, zerwanie tradycyi klasycznej było 
jodnem z największych nieszczęść ludzko- 
ści, we wszystkich dziedzinach, nie wyjmu- 
jąc etyki. Tradycya ta dałaby nam szlache- 
tne wolne zwierzę o rozwiniętem poczuciu 
własnych praw i szanujące cudze. Wtar- 
gnięcie zaś niewolnictwa do etyki wytwo- 
rzyło masę cnót, które są tylko niesłycha- 
nem wyrafinowaniem egoizmu. Rozumie 
się, trudno obecnie protostować przeciw 
nim: gdy organizm jest chory, wówczas że- 
lazo i jad — złe samo przez się — bywają 
koniecznym warunkiem utrzy mania go przy 
życiu. Ludzkość doszła już do takiego sta- 


pomnieć. Jakaż to była wogóle EEEE e | TARERSG uk to-Dyła wógólę orilo 
myśl: zaproponować jej stosunek! 

Ha, gdybym był czekał stosownej chwi- 
li — może! Przestraszyłem ją. Pogardza 
mną. Nie spotkam jej już nigdy. 

Jeszcze raz czułem, jak szczęście nastą- 
piło mi na nagniotek i 1 nie chwyciłem go, 
nie mogłem. Grzocznie, rumieniąc się, usu- 
nąłem się na bok, złożyłem ukłon i rze- 
kłem: „Przepraszam, niech pani wybaczy, 
że Seem jej w drogę.“ 

I oto widzę, jak znika poza górami, niby 
obłok bialy. Uśmiecha się szydersko, gorz- 
ko, smutnie. 

Poraz trzeci przeszło koło mnie. A drwić 
z siebie nie pozwala. Był to już raz osta- 
tni... „Jeszcze tę nov czw urtkow 4, 4 potem 
już nigdy, przenigdy.* Szczęście nie jest 
ladacznicą, żeby biedz za mną miała. 

— Biedaku! Idź do „przyjaciół“ twoich 
i do przyjaciółek, które się rzuca i bierze 
znowu. Jesteś kawalkiem rozbitego okrętu, 
który fala wyrzuciła na ministeryulne krze- 
sło do pisania; na niem wisieć będziesz, pó- 
ki nie zbutwiejesz. 


„ABA: 


nu, iż uczucia litości, dobroczynności, miło- 
sierdzia itp. — wywołujące demoralizacyę 
iupodlenie, stały się koniecznym warun- 
kiem utrzymania jej przy życiu, zwłaszozu 
tak zwanej cierpiącej ludzkości, której 
krzywda dostarcza handlarzom i furyzeu- 
szom jeszcze kwitków do nieba. Kiedyś 
uznany będzie ten prosty fakt, który 
służy za podstawę ctyki starożytnej, iż 
egoizm, dążenie do szczęścia — z którem 
Desjardins i do Vogüé walczą — jest zasa- 
dniczą siłą psychiczną człowieka, tak sa- 
mo, jak w innych dziedzinach wiedzy u- 
znano zasadniczość siły viążenia lub praw 
mechaniki. W wiekach przesądów za takio 
uznanie palono. W świecio moralnym 
dotychczas panują wieki średnie: konie- 
vznie dobijamy się zamaskowania tej siły 
zasadniczej, jej zdlawienia, skrzywienia, 
czem wywołujemy taki tylko rezultat, iż 
jak sprężyna naciskuna uderza nas z dale- 
ko większą siłą, tak egoizm krzywiony wy- 
bucha z całą potęgą więzionego żywiołu. 
Zresztą pojmujemy tu egoizm w znaczeniu 
„życia najobszerniejszego i najbardziej na- 
tężonego,* któreby było zarazem Ściśle 
związane z względami dobra powszechnego. 
Słowem, próbę reakcyi Desjardins'a i de 
Vogiić' go uważać można za chybiony i ze 
względu na psychologiczną niemoc auto- 
rów, proroków bez wiary, i ze względu na 
społeczną niemoc samego kierunku. Pod 
względem literackim otrzymane zostały re- 
zultaty daleko dogodniejsze. Desjardins 
odszukuje w literaturze europejskiej współ- 
wyznawców, których nazywa „towarzysza- 
mi nowego życiu,* i dał nam vuły szereg 
z talentem opracowanych portretów (Pom- 
mairolo, Bully Prudhomme, Mary Robinson, 
pani Browning, Sócretan, Tołstoj itd.). 
Autor zalicza do braterstwa mistycznego 
wszystkich pisarzy artystów, którzy u- 
znają swą niemoc moralną, braki dyletan- 
tyzmui ostetycyzmu i wracają na łono sta- 
rej tradycyi. Krytyka Desjardinsu nie ma 
żadnych proteusyj do naukowości, jest ona 
czysto subjektywna, a raczej moralizator- 
ska, Toż samo powiedzieć można i o do 
Vogiió, który zrosztą bardziej odznaczył się 
jako pisarz społeczny, walczący za ideały 
sovyalizmu katolickiego, niż jako krytyk. 
W tej dziedzinie znane sy jogo studyw 
i szkice krytyczne, drukowano w Revue 
des deux mondes. Wszystkie te prace oochu- 
je wyżej scharakteryzowany impresyonizm 
moralny; nie odznaczają się wszakże ani 
głębokością, ani oryginalnością poglądów. 
2, 
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lv. 

Ubiory! 

Tak wykrzykuje, śmiertelną trwogą prze- 
jętu, p. Alving, gdy przez uchylono drzwi 
ujrzała syna swego Oswalda, zalecającego 
się natarczywie, przy wtórze łoskotu krze- 
sol, do pokojówki, Itak też zatytułował 
Ibsen jeden z najsmielszych swych drama- 
tów, którego niemieccy komisarze od cno- 
ty sykiem gadzinowym nie puścili na 
scenę. 

Icóż w tem strusznogo, zapytać gotów 
ktoś nieusposobiony wcalo po katonsku — 
umizgi do młodego a pięknego dziewczę- 
cia, to wprawdzie czyn bardzo karygodny 
w pewnych warunkach, ale czyż moża on 
dawać powód do tragicznych spazmów ze 
strony przypadkowego świadka? Widok 
prawdziwej mary cmentarnej, snującej SIĘ 
w biały dzień po świecie, nie napełniłby jo- 
dnak takim lękiem nikogo, jak ta drobna 
swawola — panią Alving. 

Dlaczego — bo dla niej było to istotne 
widmo. W tem samem miejscu mąż jej, 
dziś już nie żyjący, niegdyś tuk samo uga- 
niał się z żądzą w oczach za inną dziew- 
czyną, matką następnie tej oto zachwyca- 


— 318 — 


jącej Reginy. Był to rozpustnik, cynik i pi- 
jak mimo zaszczytny swój tytuł szambela- 
na, nicpoń, od którego żona uciekła raz, 
nie mogąc dłużej wyuzdania jego znosió. 
Złamał on jej życie i umarł, wedle określe- 
nia lekarza, tak samo podle, jak przedtem 
dni swoje wlókł. A jest to kobieta rozum- 
na, wykształcona, ze stalową wolą, dzięki 
której potrafiła zamknąć zgorszenie w ob- 
rębie własnego domu i wprowadzać ludzi 
w błąd pozorami szozęścia i zgody. Co wię- 
cej, zdołała ustrzedz od szkodliwych wpły- 
wów syna swego, jedynaka, wychowując 
go daleko od siebie, w Paryżu; nie zdra- 
dziła przed nim tajemnicy małżeńskiej i ze 
stoicyzmem patrzuła na jego uwielbienie 
dla pamięci człowieka, ku któremu sama 
czuła niewypowiedziany wstręt. Zmogła 
ona siebie powielekroć i nawet teraz oto 
krząta się około budowy pomnika dla swe- 
go mężu i ochrony jego imienia. Wszyst- 
ko, co w niej szemrało przeciw okrucień- 
Btwu losu i dopominało się kropli lepszej 
doli — zdławiła w sobie, zmusiła do mil- 
czenia, 

Po tylu zwycięztwach pyszni się rolą 
matki dojrzałego syna, malarza — i to jej 
wystarcza. Prócz niego kocha jeszcze tylko 
swoje książki, idee, które wyssała z nich 
iz gorzkiego doświadczenia, swój niemy, 
czysto tcorotyczny bunt przeciw tomu ja- 
rzmu kłamstw społocznych, przesądów 
i gwałtów, których ofiarą padła. Dwie te 
miłości wypełniają jej umysł i dają wzglę- 
dny spokój, trwający póty, póki nie zrobio- 
no zamachu na obydwie, a wtedy mamy 
przed sobą już nie żałosne rozpamiętywa- 
nia, lecz szorstki dramat. 

Dramat? Jakże można opierać utwór sco- 
niczny na motywie samego cierpienia, w któ- 
rem wina własna nio odgrywa żadnej roli, 
lecz sprawcami są warunki otaczające? 
W imię tej wątpliwości, większość literac- 
kich pierników odsądziła Widma od czci 
i wiary. ' Prostota umysłowa lubi zapomi- 
nać, żo w sensie psychologicznym winy 
własnej niema, że najbardziej nawet kla- 
syczny przedstawiciel „kolizyi* między 
obowiązkiem a namiętnością, między gło- 
sem rozsądku a porywem uczucia jest Za- 
wsze 1 wszędzie wypadkową, rezultatem, 
u mio winowajcą. Zbrodniarz Mukbot jest 
tylko wytworem ślepoj, wyższej od niego 
ambicyi, całkiem tak samo, jak nowocze- 
sna pani Alving jest igraszką niesprawie- 
dliwych urządzeń. Obraz cierpienia jest za- 
równo tujak i tam — obrazem dramaty- 
cznym, 

Okropne są męki człowieka, gdy nio mo- 
że uśpić kąsającego sumienia uni cofnąć 
popełnionego czynu, ale nie mniejszą katu- 
sza biednej jednostki, która nie może sta- 
wić uzołu nawale przemocy i z całą świado- 
mością swej bezwiny, a z calą rozpaczą 
przymusowego topielca idzie na dno. Róż- 
nica chybu na tem polega, że w pierwszym 
wypadku bolejemy nad bliźnim, wyjątko- 
wo nierozważnym lub gwałtownym i wsku- 
tek tego nioszczęśliwym, a w drugim ma 
my do czynienia z żypem, który dajo nam 
poznać, że tukim skazańcom wielkiej in- 
kwizycyi dziewiętnastego wieku — na imię 
legion, że my sami jesteśmy mniej lub 
więcej ich sacii doloris... 

Dramat nowożytny, wyhodowany pod 
tchem pojęć determinizmu, właśnio takim 
a nie innym być powinien, Ibsenowi można 
zatem być wdzięcznym, że zerwał z przy- 
kazaniami dawnej poetyki, społecznie śle- 
pej, etycznie naiwnej i estetycznie — ogra- 
nivzonej. Na miejsce bólu moralnego przod- 
stawiu on ból socyalny, obyczajowy. Jego 
Upiory nie mają więc bohatera, któryby 
pokutował zu własne wykroczenia, lecz ta- 
kich, którzy pokutają niesprawiedliwie 
u srodze za winy cudze. 

Mówimy w liczbie mnogiej, gdyż pani 
Alving nie wyczorpuje swą osobą całej tro- 
ści utworu i nie stanowi najbardziej krań- 
cowogo wyrazu nowatorstwa poety nor- 
weskiego. Główny ciężar niedoli spada ra- 
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niem tragodyi, w której wyrzut sumienia 
lub kura za grzechy żadnej zgoła nie od- 
grywają roli. Nikomu nio złego nie zrobił, 
wyniósł z ogniska cywilizacyi poglądy sze- 
rokie i humanitarne; rwie się do praoy ar- 
tystyuznej, jest, słowem, pod każdym wzglę- 
dem osobnikiem dodatnim, a jednak nosi 
w swem łonie piekło — chorobę nerwów. 
To, co opowiada o niej, budzi litość i strach 
w każdym, pojmującym, czem są napady 
zupełnego zniechęcenia, obawa szaleństwa, 
trwoga przed nocą, myśl samobójcza. Cho- 
ciaż prowadzi życie niemal skromne, zawi- 
sło nad nim fatum śmierci w chwili naj- 
mniej spodziewanej albo obłąkania, zapo- 
wiedzianego wprost przez lekurza, Widok 
tej newrozy jest okropny, stopniowo ogar- 
nia ona cati} istotę, wypacza zmysł moral- 
ny, czyni Oswalda samolubem, zimnym na 
prośby matki i zajętym tylko własną cho- 
robą, wreszcie przepuja go posymizmem 
i wkłada mu w usta dziwnie w owej chwili 
naturalne i gorzkie pytanie — jak rodzice 
śmieli dać mu życie? Jedyny ratunek widzi 
on w związku z ponętną Reginą, prawdo- 
podobnie swobodnym, bo czuje, że zespole- 
nie się z organizmem żywotnym, energicz- 
nym i bogatym powrociłoby mu zdrowie 
i ochotę do życia. 

Ale właśnie w chwili największego pod- 
niocenia nerwowego biodny morfinista do- 
wiadujo się całej prawdy o ojuu i zarazem. 
oswojem braterstwie z Reginą. A wię 
nie dosyć tego dziedzictwa po alkoholika 
i rozpustniku — trzebaż jeszcze, ażeby z jo- 
go winy szło złudzenie ratunku i nicmo- 
żność ratunku, W pleciony jest w błędne 
kołoszkarady swogo ojcu, uwięziony w mem 
wraz z matką. I w rzoczy samej widzimy 
na zakończenie, jak po nocy pełnej wstrzą- 
śnioń wymoógłszy na matce okropną obie- 
tnicę przyspieszonia zgonu w razie, gdyby 
stał się niodołężnym i nieuleczalnym, wpa- 
da w dziwny stan obłędu czy też śmierci 
i ostatuiemi słowy modli się, by mu data 
„Błońoc! słońce!” 

Wypadek ten nio miałby w sobie tej po- 
nurości, nie miałby przysmaku zbrodni spo- 
łecznej, dokonanej na niewinnym, gdybys- 
my tego społeczeństwa nie widzieli, wolo- 
lonogo w żywe, inieniom jego przemawiają- 
ce osoby. Właśnie pastor Manders wyobra- 
ża je doskonale. Jogo pochwały i nagany. 
perory i wskazówki są to zwykłe brednie 
cnoty urzędowej, tak jak ją wykładano sto 
lat temu. Jego wświbstwo, to znane natręc- 
two opinii, która dlatego, że jest „głupią 
i ciomną — uważa się zu powolaną do roz- 
taczania opiekuńczych skrzydoł, Mu on 
czelność wzywać imienia Bogu dla uświę- 
conia kłamstw i obłudy, które wylądz by 
mogł chyba tylko w mózgu dyabła — albo 
idyoty. Bo pastor Mandors jost najzaba- 
wniejszą w świecie mieszaniną ZA0nośći 
i kretynizmu raczej, niż świadomie nik- 
czemnych popędów, ot zupełnie tak samv, 
jak to wielkie ciało zbiorowe, którego tkan- 
kami jestośmy. Kiedy zapowniau on, że ni- 
gdy nawet myślą nie pokaluł ogniska do- 
mowego Alvingów, mimo iż ona, idąc za 
popędem miłości, chciała go przenieść nad 
męża i całkiem mu się oddać — możemy 
mu wierzyć, bo to słowa szczere. Kiedy 
wzrusza się udanom nawróceniem ojczy ms 
Reginy, układnego łotra nad łotry— czuje- 
my, żo nie kłamio. Kiedy grozi lub z pal- 
oom wzniesionym w niobo morwizujo — wi- 
dzimy, iż jost przejęty... Ale to wszystko 
nie przeszkadza mu woale zgodzić się na 
zutujenie faktu, iż nieostrożnością sW% 
wzbudził pożar w świeżo poświęconej przez 
siebie ochronie, bo jost mułodusznym tohó- 
rzem, a w gruncie rzeczy i faryzouszom — 
zupołnie tak samo, jak społoczoństwo... 

Naturalnie, iż pod tarczą takich aposto- 
łów musi ginąć niesprawiedliwić to, 00 
szlachetne, u dojrzewać i kwitnąć „Orospo- 
da pod panem szumbolanam,* która wyra- 
sta na gruncie spulonego dziełu filantropii, 
dzięki błogosławieństwu i poparciu dusz 


pasterza. Muszą się dziać i rozmaite inne 
rzeczy, nader zabawne. a ze świetnym do- 
wocipem przez Ibsena wyzyskane. Ów oj- 
czym, przebiegły cieśla, tak cudownie gra 
na uczuciach i zasadach szanownego teolo- 
ga, że ten z łatwością wierzy, iż jest mimo- 
wolnym podpalaczem i za cenę dochowania 
tajemnicy gotów zrobić wszystko. W resz- 
cie i Regina, której się zdawało, że ma 
aspiracye lepsze, porzuca nieszczęśliwą ro- 
dzinę i pomna na dawne perswazye pasto- 
ra, wstępuje do gospody — dla majtków. 

Tak więc „upiory“ doprowadziły swe 
dzieło do ostatecznych konsekwencyj, Zło- 
wrogo ciążą one nad dramatem. Ibsen, ja- 
ko sui generis symbolista, prugnął rozlać 
wrażenie ich po całym utworze i wskutek 
tego wpadł w mglistośó, która sprawia, iż 
nie wiadomo na pewno, co właściwie jest 
owem widmem. Nazywa on upiorami i lu- 
dzi, i urządzenia, i wypadki — a to nieco 
za wiole, Wszakże wątpliwości nie ulega, 
iż wiedział, czego chce, bo wszystko, co się 
dzieje obecnie, a dzieje źle, uważa za marę 
przeszłości, która niepotrzebnie wstaje 
z grobu i straszy nas. W swojem zaufaniu 
do godeł wielkiej rewolucyi, ma za naj więk- 
szych naszych wrogów „przepisy i prawa.“ 
To zaufanie do liberalizmu i radykalizmu, 
dosyć dziwnie wygląda obok idei Wroga 
ludu, gdzie apoteozuje arystokracyę ducha 
na niekorzyść liberałów, ale nie trzeba za- 
pominać, że tam chodzi o prawdę polity- 
uzną, a tu o szczęście osobiste i rodzinne. 
One to zostały zdruzgotane lub uniemoże- 
bnione przez potworny związek dwóch 
istot niedobranych lecz sprzężonych gwał- 
tem warunków zewnętrznych. „Podobno 
pochodzimy wszyscy z tukich związków — 
mowi pani Alving, która wraz z synem bro- 
ni woluej milości. A któż to taki porządek 
zaprowadził na świecie?* „Niekiedy zdaje 
mi się, żeśmy wszysuy upiorami. Prócz 
wyobrażeń, które odziedziczyliśmy po ojcu 
i matce, błąkają się po naszych umysłach 
jeszcze strzępy strupieszułych pojęć, wie- 
rzeń i podobnych łachmunów. Nie żyją one, 
ale tkwią w naszem wnętrzu tak silnie, że 
pozbyć się ich trudno. Gdy czytam gazetę, 
wyszczerzają one do mnie zęby — z po- 
między wierszy, Kraj nasz nimi przepeł- 
niony być musi. Tyle ich widocznie, co pia- 
sku w morzu, A zresztą — wszak my 
wszyscy tak sromotnie uciekamy przed 
światłem..." 

Cezary Jelenta. 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 


WIELKI JUBILEUSZ. 


Mit o Minerwie, wyskakującej z głowy 
Jowisza, nie urzeczywistnił się nigdy. 
W dziejach cywilizacyi ani jeden pomysł, 
ani jeden wynalazek, ani jedno odkrycie, 
ani jedna teorya nio pojawiła się bez po- 
przednictwa, nie przyszła na świat bez ro- 
dziców. Nawet tak samodzielny systom Ko- 
perniku przebłyskiwał w głowach bada- 
czów przed wystąpieniem wielkiego astro- 
noma. Ktokolwiek śledził rodowód jakiejś 
myśli, niewątpliwie ze zdumieniem prze- 
konywał się, że chociaż przywiązany do 
tego lub innego nazwiska, sięga swym po- 
czątkiom dalej i nieraz ginie w przeszło- 
ści. Podobny wypadek zachodzi z odkry- 
ciem Ameryki przez Kolumba. Przywy- 
kliśmy fakt ten chrzcić jego imieniem i je- 
mu wyłącznie przypisywać zasługę; tym- 
czasem dziś już wiadomo, że nie licząc wy- 
praw normandzkich do Grenlandyi, wielu 
przed nim maurzyło o przeprawie przez 
Atlantyk do... Azyi. Kolumb nie przewyż- 
Szał nawet swoich poprzedników i współ- 
tzesnych wiedzą geograficzną, tkwił w tych- 
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że samych błędach aż do śmierci, gdyż u- 
mari z przekonaniem, że Kuba jest częścią 
państwa chińskiego, a Espaniola — wyspą 
„Zipongu,* że pomiędzy morzem Kariab- 
skiem a zatoką Bengalską nie rozpościera 
się cała półkula wodna, tylko przesmyk lą- 
dowy. Jego przedsiewzięcie polegało — jak 
mówi Peschel — na dziwnej przędzy złu- 
dzeń i prawdopodobnie byłoby się rozbiło 
całkowicie, gdyby go nie zawiodły do celu 
wskazówki szozęśliwym instynktem obra- 
nej drogi. Czem on wszakże przerósł wszyst- 
kich, dokonał olbrzymiego dziełu i zyskał 
nieśmiertelną chwałę, to potężną wiarą 
w swoje marzenie, szaloną śmiałością i zdu- 
miewającą energią. „Gdyby nawet Ko- 
lumb — powiada wspomniany badacz nie- 
miecki *) — musiał był powrócić z podró- 
ży atluntyckiej daremnie, nie odkrywszy 
Nowego Swiata, zawsze by jednak pozostał 
przedmiotem uwielbienia; śmiałość bowiem 
usiłowań i torowanie nowych, niezwyczaj- 
nych dróg zdaje się spuścizną przechodzić 
od jego czynu na następne pokolenia. Za- 
wdzięczamy mu, jeżeli podobne słowo przy- 
stoi rozumowi ludzkiemu, że stosunki na- 
szo dojrzały o pół wioku wcześniej." 

Warto bodaj w wyjątkach, przytacza- 
nych przez biografów, przeczytać ustępy 
z jego „księgi okrętowej,* w której spisał 
dziennik swej podróży. Zdumienie ogarnia 
nas co chwila. Jak z głębin ziemi wydoby- 
wamy szkielety potwornych, zaginionych 
tu mamy przed sobą 
szkielet olbrzyma, dla którego napróżno 
szukalibyśmy odpowiednika śród ludzi no- 
wożytnych. Dzisiejszy podróżnik przy roz- 
ległoj i ścisłej wiedzy jest jeszcze ostrożny; 
Kolumb z głową pełną majaczeń, baśni, 
błędów, najfałszywszych wyobrażeń, po- 
siadając zaledwie kilka nędznych kora- 
biów, puszcza się zuchwale na bezmierny 
ocean, z taką wiarą, pewnością siebie i u- 
partym fanatyzmem, jak gdyby obecnie 
płynął na bezpiecznym parowcu, z dosko- 
nałemi mapami, do mniej znanej części 
świata, Tej miary ludzie już wyginęli wraz 
z mastodontami. 

Właśnie d. 3 sierpnia upłynęło 400 lat, 
jak na pokładzie lichego żaglowca „Santa 
Maria“ odbił od brzegu w Palos z dwoma 
jeszcze mniejszymi statkami i załogą 90 
ludzi. Jedzie przekonany, że wyląduje na 
brzegach Azyi i wybiera kierunek zacho- 
dnio-południowy, ani przypuszczając na- 
wet, że w dwu punktach (między Irlandyą 
a Labradorem i Senegambią a Ameryką 
południową) ląd stary zbliża się do nowego 
około 450 mil geograficznych. Ponieważ 
już wówczas znane były chociaż niedokłu- 
dne sposoby mierzenia przebytej drogi mo- 
rzem, więc w tajemnicy prowadzi dla sie- 
bie rachubę dokładną, a towarzyszów oszu- 
kuje niższemi cyframi, Ani chwili przytem 
nie usuwa z nwagi głównego celu swej po- 
dróży. Dnia 1 października sternik Capita- 
ny oceniał przebytą odległość od Genewy 
na 578 leguas. Obliczenie Kolumba, prze- 
znaczone dla załogi, wynosiło 584 leguas, 
rzeczywisto zaś, potajomne 707. Dnia 3 paź- 
dziernika, kiedy eskadraznowu posunęła się 
o 60—70 leguas dalej na zachód, zapisuje 
on uwagę w dzienniku: „Jest mocno prze- 
konany, iż wyspy atlantyckie, na jego kar- 
cie oznaczone, muszą już leżyć po za nim. 
Alo ani przeszłej niedzieli, ani w ostatnich 
dniach, kiedy znaki blizkości ziemi były 
tak widoczne, nie chciał tracić czasu na po- 
boczne wyoieczki, celem jego bowiem są 
zawsze Indyc, a więc wszolka zwłoka by- 
łaby nierozumną.* 

Podziwiając wszakże w Kołumbie baje- 
czną energię i śmiałość, nie należy upatry- 
wać w jego charakterze rysów idealnych. 
Byl to awanturnik w wielkim stylu XV w., 
zdobywca chciwy i okrutny. Monarchowie 

*) Pragnącym bliżej zaznajomić się z epoką odkryć 
i wyprawa Kolumba, przypomtnamy, że kslążka Pe- 
schla („Historya wielkich odkryć geograficznych") 
przełożona została na język polski przez J. Tretiaka, 


hiszpańscy przeznaczyli dożywotnią pensyę 
roczną 264 dukatów temu z załogi, który 
pierwszy ujrzy poszukiwaną ziemię, a nadto 
Kolumb obiecał mu jedwabny kaftan. Oho- 
ciaż rzeczywiście naprzód zoczył był pewien 
majtek, Kolumb przywłaszczył sobie na- 
grodę i naturalnie nie dał kaftana. Wiado- 
mo, jak gospodarował w nowoodkrytych 
ziemiach, znacząc drogę swego pochodu 
mordami i grabieżą. „Nic możemy się też 
uwolnić od przykrego uczucia — powiada 
Peschel — gdy na każdej stronicy pism 
wielkiego człowieka, nawet śród uniesień 
gorączki religijnej, nawet śród zachwytu 
nad świeżą jakby gloryą jaśniejącemi dzie- 
łami zachodnio-atlantyckiego stworzenia, 
Słowem, wszędzie znajdujemy rojenia o mo- 
nopolach, fiskalne złudzenia, które wskutek 
nienasyconej chciwości przygniatały umysł 
jego.* Z drugiej wszakże strony nie zapo- 
minajray, że Kolumb był synem XV w., 
wieku ślepej, fanatycznej wiary, Tymcza- 
sem te same krwawe plamy, te same łupie- 
stwa, któremi on się zmazał, dostrzegamy 
na rękach nowożytnych zdobywców dzikie- 
go lądu, z tą niekorzystną dla nas różnicą, 
że ich dzieli od niego cztery stulecia cywi- 
lizucyi i że to, coon czynił na gorąco, to 
oni robią na zimno. Okrucieństwa angli- 
ków XIX w.w Azyi, Afryce i Ameryce 
nie bledną wcale przy okrucieństwach Ko- 
lumba. 

Historya w takich olbrzymach zaciera 
wady a uwydatnia zalety, Cokolwiek poka- 
lało charakter odkrywcy Ameryki pozo- 
stanic on na wieki kolosem, a jego zasługa 
nieobliczoną. Głenua jako miasto rodzinne, 
a Hiszpania jako orędowniczka mogą z du- 
mą święcić ten jubileusz. 
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Dobory antropologiczne. Świeżo w je- 
dnem z czasopism angielskich ukazała się inte- 
resująca pod wielu względami praca angielskie- 
go antropologa, Beddoe. Sam autor jest posta- 
cią nadzwyczajnie ciekawą i oryginalną. Prze- 
szedł on całą Europę, badając u ludności ró- 
żnych okolic barwę włosów i oczu, Zebrał w ten 
sposób materyał bardzo obfity, bo dosięgający 
setki tysięcy spostrzeżeń — cyfrę zaiste olbrzy- 
mią, jeżeli zważymy, że jest on rezultatem wy- 
siłku osobniczego. Rozprawa Beddoe'a, umiesz- 
czona w Scołfish „Revue, jest widocznie wstę- 
pem do pracy obszerniejszej, poświęconej zba- 
daniu przedhistorycznych stosunków rasowych 
w Europie. Autor rozpatruje w niej zagadnienie, 
czy wzajemny stosunek ilościowy różnych typów 
antropologicznych pozostaje bez zmiany, czy też 
ulega przekształceniu, a w tym ostatnim wypad- 
ku pod względem jakich czynników zjawisko to 
występuje. 

Beddoe przypisuje olbrzymie znaczenie wpły- 
wom życia miejskiego. Zmierzają one do wyru- 
gowania zpośród dzisiejszej ludności wszystkich 
okazów wysokorosłych, potężnie zbudowanych, 
z rozwiniętą silnie klatką piersiową, jako mniej 
odpowiednią do tegoczesnych warunków bytu, 
Człowiek, który dużo waży i posiada szerokie 
piersi i znaczny wzrost, wymaga zbyt wiele po- 
wietrza. Miasto nie jest siedzibą dlia niego. 
A zatem jako nieodpowiednia do życia wielko- 
miejskiego rasa rosła jest skazana na wymarcie, 
Składają się na to jeszcze i inne powody. Zaraz- 
ki suchotnicze czepiają się właśnie przedewszy- 
stkiem takich okazów adrowych i mały wzrost, 
wązka klatka piersiowa są jakby premią wyży- 
cia dla członków tegoczesnej cywilizacyi, W iun- 
nym nieco kierunku działał dobór zakonny wie- 
ków średnich. Już Galton zwrócił był uwagę, że 
czaszki mnichów średniowiecznych odznaczają 
się większym rozwojem, aniżeli rycerskie, Bed- 
doe w tym kierunku przeprowadził dalsze bada- 
nia. Że zdziwieniem spostrzegł, że kiedy czaszki 
zakonników posiadają wprost piękny rozwój 
czoła, szlacheckie są w tył podane, nizkie, mało 
foremne i źle rozwinięte, Ponieważ jednak klasz- 


tor powstrzymywał możność przekazania tego roz- | 


woju mózgowego potomkom — przynajmniej na 
szeroką skalę, przeto należy go uważać za in- 
stytucyę, która w ciągu wieków ogałacała ród 
ludzki z uzdolnień umysłowych. Podobnie i dzi- 
siaj działają pewne przyczyny w tym kierunku, 
a tkwią one w późnem małżeństwie kobiet, od- 
dających się pracy umysłowej. Ktoś obliczył, że 
gdyby każda ze stu kobiet wyszła za mąż w 20 
roku: życia, dałaby po latach 324 aż 535 potom- 
ków; tymczasem ta sama setka, wychodząc za 
mąż w 28 roku, nie posiada więcej nad 23 pra- 
prawnuków. Ta sama przyczyna później sprawia, 
że pewne typy fizyczne powoli znikają. Beddoe 
prowadził poszukiwania w Bristolu, jakiej barwy 
włosów kobiety procentowo najczęściej i naj- 
wcześniej bywają poślubiane. Okazało się, że 
brunetki są względnie poszukiwane najbardziej. 
Jeżeli coś podobnego odbywa się na większej 
przestrzeni, nie omieszka wywołać odpowiednich 
następstw. 

W ten sposób pod działaniem mnóstwa dro- 
bnych wpływów wygląd antropologiczny ludno- 
ści pewnego kraju ulega nieustającej zmianie, 


Święto wszechangielskie. Język angiel- 
ski wraz z kulturą, dzięki zdobyczom kolonial- 
nym, rozpowszechnił się na znacznej przestrze- 
ni. Dzisiaj w kilku miejscach globu ziemskiego 
powstają niezależne ogniska kultury angielskiej, 
rozwijające się bardzo silnie, Nie mówimy już 
o Stanach Zjednoczonych, które wyodrębniły się 
zupełnie. Po za nimi mamy jednak jeszcze 
Australię, której rozwój postępuje tak szybko, 
jak gdyby nałożył na nogi swoje podaniowe buty 
siedmiomilowe; Nową Zelandyę, o której tak 
głucho w naszej części świata, a która w każdym 
względzie wyprzedziła starą i rutyniczną Euro- 
pę; południową krawędź Afryki, niemniej po- 
myślnie się rozwijającą, wreszcie Kanadę, 
W miarę wszakże, jak w każdej z tych części 
globu tętno życia miejscowego zaczyna uderzać 
silniej a jednocześnie niezależniej, węzły wzaje- 
mne ulegają rozluźnieniu, Skutkiem tego wielu 
patryotów wszechangielskich od pewnego czasu 
występuje z różnymi projektami wzmocnienia 
wzajemnycli węzłów i utrzymania jedności kul- 
turalnej przez odpowiednio zorganizowaną i sy- 
stematyczną wymianę myśli i zdobyczy. Projek- 
ty te doczekały się ściślejszego sformułowania, 
a jednocześnie opracowania w planie niejakiego 
Astleya Coopera. Zaleca on urządzenie doroczne- 
go święta wszechangielskiego. Składałoby się 
ono przedewszystkiem z wystawy handlowo-prze- 
mysłowej, która znajomiłaby pojedyncze dzielni- 
ce kultury angielskiej z dokonanemi wzajemnie 
w ciągu roku zdobyczami. Jednocześnie cały 
szereg konferencyj naukowych utrzymałby uczu- 
cie wspólności, Największe jednak znaczenie 
Astley Cooper przypisuje stronie sportowej 
owego święta, ponieważ ona ściągnęłaby naj- 
większe tłumy uczestników i przytem w wieku 
młodym, kiedy zbliżenie jest najłatwiejsze i prze- 
chowuje się najtrwalej. Chodzi zaś o powołanie 
do życia olbreymich ćwiczeń muzycznych, gim- 
nastycznych, wyścigów  wioślarskich, cyklicz- 
nych, boksowania, 

Idea Coopera znalazła bardzo gorący i sym- 
patyczny oddźwięk w kołach inteligencyi angiel- 
skiej, Dzienniki i pisma poważniejsze wciąż do 
niej wracają, tak, iż można mieć nadzieję, iż jej 
dojście do skutku jest tylko kwestyą czasu i to 
niezbyt długiego. Zdaje się, iż amerykanie, lubo 
o nich głucho w projekcie Coopera, pierwsi 
urzeczywistnią Święto wszechangielskie — pod- 
czas przyszłej wystawy powszechnej w Chicago, 


PAMIĘTNIK. 


Cholera. 


Kuryer codzienny rozesluł do lekarzy 
kwestyonaryusz, prosząc ich o odpowiedź 
ua kilka pytań, dotyczących cholory. Jest 
to już znaczny postęp, gdyż przed kilku la- 
ty jeden z dzienników powołał do podo- 
bnego głosowania w przedmiocie hypnoty- 
zmu — wszystkich, ale rezultat prawie ta- 
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kiż sam, Posłuchajmy bowiem zdań rzoszy 
Eskulapa. 


Dr. Markiewicz: „Cholera nie jest zara- 


źliwa w taki sposób, jak ospa, szkarlatyna, 
dyfteryt. Ale, niestety, nie potrzeba wejść 
do pokoju chorego, by się narazić na dzia- 


łanie jadu (?).* Czy wy czytelnicy rozumie- 
cie, w jaki sposób cholera jest zarażliwa? 
My — nie, chociaż dr. M, dodaje, że sze- 
rzenie się epidemii jest wynikiem „stosun- 
ków frekwenoyi (?), handlu i niedostutecz- 
ności środków kwarantannowych.* Ospą, 
szkarlatyną itd, zarażamy się przez zetknię- 
cie z chorymi, kwarantanny i ostrzeżenia 
lekarskie zapobiegają również zetknięciu 
się, gdzie więc tkwi różnica? 

Dr. Pawiński: „Zarazek cholory mieści 
się głównie w wypróżnieniach i wymiotach 
osób, dotkniętych cholerą, należy więc oks- 
krementa takie starannie dezinfokować, 
jak również odzież, bieliznę, sprzęty użyte 
przez chorych, Osobom zaś stykającym się 
z chorymi, zaleca się także obmywanie o- 
dzieży, ciała a głównie rąk środkami nisz- 
czącymi zarazek.“ Słyszeliśmy, że to same 
ostrożności zachowywać trzeba przy ospie, 
szkarlatynie itd. Nie dość tego. 

Dr. Pląskowski utrzymuje, że podczas 
epidemii panującej w Warszawie „nieje- 
dnokrotnie całował się* z kolegami, dotk- 
niętymi cholerą i mimo to nie zaraził się, 
bo nie podlegał trwodze, która według nie- 
go, głównie sprzyja przejęciu choroby. Na- 
leżałoby więc, zamiast innych środków, do- 
dawać tylko ludziom odwagi. 

Dr. Zawadzki twierdzi, że zarazek prze- 
szczepia się przez zetknięcie z chorymi, 
a woda jest jednym z głównych jego prze- 
wodników, „przez powietrze natomiast nie 
udziela się wcale.* Tymozasem dr. Polak 
zapewnia (w Zdrowiu), że „nie mniejszą (od 
wody) rolę propagacyjną odgrywu powie- 
trze.“ Nadto dr. Zawadzki zaznaczając, żo 
„cholera występuje u ludzi w pełni zdrowia, 
nagle, nicspodziewanie,* zarazem dodaje, żo 
„choroba rozpoczyna się lekkiomi dolegli- 
wościami.* 

Zastanowimy się, jaki może być rozumny 
cel podobnego kwostyonuryusza i wywoła- 
nych przez nie odpowiedzi? Nie zaznajomie- 
nie ogółu z ustalonemi prawdami w nauce, 
bo ona ich co do cholery dotąd nie posiada; 
nie wyjaśnienie tajomnic, bo tego nikt na 
obstalunek Kuryera nie dokona, a gdyby 
coś odkrył, dawno by światu objawił i nie 
czekał takiej sposobności. Może więc i po- 
winno chodzió tylko o rezultat praktycz- 
ny — o zaleoonio ludziom pewnych zasad 
postępowania i środków hygienioznych, któ- 
ro powstrzymują rozwój epidemii. Otóż czy 
ten skutek da się osiągnąć przez pobieżną 
tooretyzucyę, połną niejasnych określeń 
i jaskrawych sprzeczności? Wątpimy. Przy- 
puszczać należy, iż między czytelnikami 
wywodów lekarskich znajdą się ludzie lo- 
giczni. Ludzie ci odrazu dostrzogą zamęt 
pojęć i wyciągną sobie wnioski scepty- 
czne co do udzielanych im rad. Powiodzą 
bowiem: 

Co to za dziwaczna szelma ta choleral 
Nie przeskakujo z człowioku do człowieka, 
ale kryjo się w grunt, z którego włazi w o- 
woc lub ogórek jako ukryta trucizna, albo 
też tonie w wodzie i siedzi zaczajona w stu- 
dni lub płynio rzeką, ozybając na ofiary. 
Alo jeżeli to taka podstępna kanalia, co po- 
mogą wszystkie kwarantanny i środki o- 
Btrożności? 

htoś znowu zauważy: Według jednych 
cholora idzie lądem, według drugich płynie 
wodą, według innych leci powietraom, u- 
dziela się i nie udziela bezpośrednio, spada 
naglo jak jastrząb i wlecze się jak żółw — 
wobee tyłu najrozmaitszych sądów, a więc 
zupołnej nieznajomości choroby, co warte 
są wszystkie przeciwko niej rady? 

Ktoś dalej oświadczy: Najbardziej prze- 
mówił do mojego przekonania dr. M; wy- 
znał on bowiom otwarcie, żo nic nie wie 
i tylko radzi pilnować... much, które roz- 
noszą zarazę. To przynajmniej najprostsze. 


Przewidując możliwość takich wniosków, 
nie myślimy osłabiać słuszności zaleceń hy- 
gionicznych, podanych przez lekarzy; są- 
dzimy jedynie, że one tracą swoją siłę przo- 
konywającą i chybiają celu w związku 
z wywodami teoretycznemi, w których co 
głowa, to rozum. 24. 


Młócenie snopka. 


Na ogólnem zebraniu członków dyrekoyi 
głównej Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego mają być omłócone wnioski stowa- 
rzyszonych, które dojrzały podczas osta- 
tnich wyborów. Stanowią one duży snop, 
a w tym snopie jest trochę pustej słomy, 
przoważnie zaś są kłosy pełno ziaren — żalu. 
Autorowie „desidoratów* żądają: ułatwień 
przy podziale (paroelacyi) majątków, zmniej- 
szenia stopy procentowej od pożyczek, 
wprowadzenia konwersyi listów, oszczędno- 
ści w wydatkach na ogłoszenia o subhasta- 
cyach, większej jawności w dziułaniach 
Towarzystwa, spłaty rat z dołu, zniesienia 
podatku gruntowego jako podstawy do tak- 
sy, usunięcia obowiązku składaniu całko- 
witych wykazów hipotecznych itd. itd. Nio 
możemy przytaczać szczegółowo zbyt dłu- 
giogo szeregu tych pobożnych życzeń, z któ- 
rych zaledwie tylko drobna cząstka będzio 
uwzględniona; zaznaczymy tylko ogólnie, że 
większość ich ma na celu albo zmniejsze- 
nio ciężarów dłużniczych albo toż ułatwie- 
nio parcelacyi, obarczonej obeonio nadmier- 
nymi kosztami. W tym punkcie Towarzy- 
stwo musi zmienić dotychczasową swoją 
metodę, która jest poprostu odzieraniem 
ze skóry stowarzyszonych. Dopóki oni bo- 
wiem płacą regularnie swojo raty i w ni- 
czom nie zmieniają swojogo stosunku do 
instytucyi, dźwiyają tylko brzemię procen- 
tu i wmortyzacyi, Alo niech no zalegną 
w ratach, nadowszystko zaś niech sprobują 
sprzedać część majątku lub go rozparcelo- 
wać, natychmiast na każdym rublu narasta 
niemal drugi rubel, mnożą się koszty w tak 
przerażający sposób, że żaden lichwiarz 
lub lombard nio wypróżni kieszeni swego 
dłużnika z równem okrucieństwom. Przy- 
jazd delogata dla najbłahszej czynności po- 
ciąga za sobą ogromny haracz. Za wyglą- 
danic oknem lub objadanio stowarzyszone- 
go przez dzień lub kilku pobiera on takie 
dyoty, jak gdyby przenosił góry lub wynaj- 
dywał sposoby uszczęśliwienia dłużników 
Towarzystwa. Chociażby to miało bardzo 
nio podobać się panom radcom, skała wy- 
nagradzania ich za lekkie czynności musi 
uledz redukcyi. Jeśli zaś ci panowie tak ov- 
nią swe usługi i nie mogą piastować urzę- 
dów „honorowych* taniej, niech się o nie 
nie ubiegają, Jesteśmy przeciwnikami nara- 
żania Towarzystwaza pomocą projektów 
dogaudzających tylko bankrutom, ule po- 
dzielamy najzupełniej skargi na jego wy- 
zysk przy jakichkolwink oporacyach, mają- 
cych na celu ratowanie się dłużnika. To 
powinno ustać, bo jost niesumienue i pa- 
skudne. M. 


Podatek dochodowy. 


Wiadomość dzienników  potersbursbur- 
skich o wprow adzoniu podatku dochodowe- 
go stwiordził Warsz. Dniewnik. Będzie on 
pobierany od osób, mających nie mniej, niż 
1,000 rs. dochodu, po wyłączeniu wydatków: 
1) na prowadzenie gospodarstwa lub przed- 
siębiorstww oraz asekuracyę majątku; 2) na 
procenty od zobowiązań pieniężnyuwh, 8) na 
ubezpieczenie życiowe; 4) na podatki bez- 
pośrednio oraz opluty państwowe, ziemskie, 
miejskie, stanowe, pobierane od osoby lub 
majątku, oraz podatków pośrednich. Roz- 
chody na utrzymanie osobiste i rodziny, 
oraz peryodyczno lub jednorazowe na amor- 
tyzacyę i procenty od włożonego w przed- 
siębiorstwo kapitału, nie potrącają się z o- 
podatkowanego dochodu. Podatkowi nie 
podlugują: Członkowie Domu Cosarskiego; 
instytucye: ziemskie, miejskie i stanowe; 
domy biskupie, klasztory, kościoły, insty- 
tucyo religijno i dobroczynne, oraz zakłady 


uczone i naukowe; członkowie zagranicz- 
nych misyj dyplomatycznych, oraz konsu- 
lowie zagraniczni, niebędący poddanymi 
ruskimi; nadto: wynagrodzenie osób zarzą- 
du wojskowego, jednorazowe wsparcia u- 
dzielone przez skarb osobom znajdującym 
się w służbie państwowej, dobrowolne ofia- 
ry składane przez parafian duchowieństwu, 
dochody oboych poddanych otrzymywane 
z zagranicy. Skala podatkowa wzrasta 
w następującym stosunku: od dochodu 
1,000—2,000 rs. 1%, od 2,000 do 3,000 rs. 
1,1%, od 8,000 do 4,000 rs. 1,2% itd. z pod- 
wyżką '40% za każdy dalszy tysiąc rubli, 
dopóki opodatkowanie nio dosięgnie 4% 
Zmniejsza się ono do połowy dla osób, któ- 
rych dochód ogranicza się na wynagrodze- 
niu za służbę lub innych formach zarobku 
osobistego i nie przenosi 6,000 rs. Osobom, 
które oprócz wynagrodzenia służbowego lub 
innego zarobku, pobierają jeszcze dochód 
z majątku nieruchomego, kapitałów pie- 
niężnych, przedsiębiorstw handlowych itp., 
podatek zmniejsza się do połowy tylko wte- 
dy, kiedy ogólna suma ich dochodów nie 
przewyższa 6,000 ra., a dochód z majątków 
nieruchomych, kapitałów itp. nie przenosi 
1,000 rs. rocznie, 

Osobom, pod których opieką znajdują 
się członkowie rodziny, nieposiadający sa- 
modzielnego dochodu, a niemający 18 lat, 
lub wogóle niezdolni do pracy, opodatko- 
wany dochód zmniejsza się o 250 rs. za każ- 
dego takiego domownika, w razie jeżeli 
ogólny dochód kontrybuenta nie przewyż- 
sza 6,000 rs. Zasada ta stosujo się także do 
domowników, którym w myśl ustawy o po- 
winności wojskowej przysługują ulgi dzię- 
ki wykształueniu. 

Organizacyę poborową pomijamy. 

Jest to dopiero projekt, który wszakże 
ma już wejść pod obrady jesienne Rady 
państwa, a uchwalone tam prawo ma obo- 
wiązywaóć od stycznia roku przyszłego. 


Muzeum rzemiosł. 


Komitet tej nowonarodzonej a niewąt- 
pliwie wysoce pożytecznej instytucyi roze- 
słał odezwę, w której wzywa ogół do po- 
mocy, Ma ona rozwijać się w kierunku po- 
żytkowym, wzorowym i rozwojowym. „Po- 
Żytkowy czyli techniczny — mówi odo- 
zwa — będzie gromadził okazy, które, słu- 
Żąc do codziennego użytku, odznaczają się 
nowością i praktycznością pomysłu, rów- 
wnież jak i środki, które umożliwiają i u- 
łatwiają wyrób takich okazów. Wzorowy 
czyli modelowy będzie gromadził, czy to 
w okazach, czy w ich wizerunkach — wy- 
roby rzemieślniczo, mogące pod każdym 
względem służyć za wzór w odnośnej gałę- 
zi. Rozwojowy czyli historyczny będzio 
gromadził okazy lub ich wizerunki, dające 
jasny obraz stopniowego rozwoju stylów 
i systematycznego ich po sobiv następowa- 
nia, Zgromadzenie zbiorów w tak różnych, 
a jednak koniecznych dla osiągnięcia za- 
mierzonego celu kierunkach jest sprawą 
trudną i o tyle tylko do urzoczywistnionia 
możliwą, o ile ogół naszego społeczeństwa, 
pojmując ważność tego zadania, przyjdzie 
2 pomocą. O pomoc tę komitet uprasza 
w formie ofiar pieniężnych lub darów, czy 
też pożyczki okazów, odpowiadających po- 
wyżej określonym kierunkom wytwórczym. 
Przedmioty pożyczone Muzeum rzemiosł 
mogą mu być powierzono na czas krótszy 
lub dłuższy, z góry określony; przyczem 

nzeum bierze na siebie wszelkie koszta 
Przeniesionia, ubezpieczenia i dozorowania 
tych okazów.* 

 Pragnący zadość uczynić temu wezwa- 
niu i wogóle poprzeć instytucyę zasięgnąć 
mogą szczególnych wskazówok u jej sekre- 
tarza (Muzoum przem, i roln., Krakowskie 
Przedmieście 66). 


Teatr. 


„Btryj Sam,“ komedya Sardou, święcił 
w zeszłym tygodniu odrazu dwie uroczysto- 
Ści, pierwszo i srobrne zaślubiny ze sceną 
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warszawską, Reżyscrya nasza nosi w swem 
sumieniu ciężki wyrzut, gdy pamięta, że 
jest jakaś sztuka głośnego pisarza francu- 
skiego, a zwłaszcza Sardou, której jeszcze 
u nas nie wystawiano. Więc chociaż po 25 
latach winę tę zmazauo. Autor „Stryja 
Sama“ zbyt jest zręcznym i pomysłowym 
twórcą ofektów teatralnych, ażeby jaką- 
kolwiek osnowę sfuszerował pod tym 
względem i nie podobał się mieszczańskim 
widzom i słuchaczom. Ośmieszanie dzi- 
wactw amerykańskich wyszło już dziś 
z mody, ale gdy to czyni majster, można 
go słuchać. Z własnej, czy z cudzej woli 
podjął on się tego przed ówiorć wiekiem, 
kiedy Paryżowi, Francyi, czy też tylko 
Napoleonowi chodziło o taką satyrę; obe- 
onie Paryż i Francya tego nie chcą, Napo- 
leona nie ma, wogóle znikuęły warunki, 
w których zrodziła się ta komedya, ale cóż 
to nam przeszkadza? Bawi -— to dosyć. 

Nie będziemy powtarzali jej treści — in- 
tryg, staré, romansów, całego pasma pra- 
wdopodobieństw i nieprawdopodobieństw, 
w których ludzio i obyczaje Nowego świata 
opłacają koszta humoru. Kto chce spędzić 
wieczór na płytkiej zabawie, niech sam się 
zapozna z historyą „Stryja Sama.* 

Odpowiedź. 

Odbieramy list następujący: 

„łluryer codzienny mocno się rozgniował 
za moją uwagę, wydrukowaną w poprze- 

nim numerzo Prawdy co do zatajonia ko- 
lei potrzebnjącej dwu lokarzów. Mwierdzi 
on, że „historyjka o lekarzu, który biegał 
od zarządu do zarządu,* zamiast udać się 
wprost do niego, jost „co najmniej zmyślo- 
niem“ i dodaje: „W całej tej sprawie Ku- 
ryer odograł rolę, jaką dzienniki europej- 
skie odgrywają codzień.“ Skoro już zdra- 
dziłem zupełną nieznajomość zwyczajów 
prasy wszechświatowej, niech upokorzone- 
mu Kuryer zechce łaskawie: 1) przytoczyć 
bodaj jeden wypadek, w którym by jakieś 
poważne i niezależne pismo wzywało do 
siebie lekarzów dla wskazania im pod sc- 
krotem posad na kolejach, i 2) objaśnić 
mnie, jakie pobudki i względy wywołują 
i usprawiedliwiają to tajemniczo pośredni- 
ctwo, Zdaje mi się, że nio wymagam od 
Kuryera zbyt wiele, skoro taką rolę „dzien- 
niki onropejskie odgrywają codzień.“ Rom. 


SPRAWY EKONOMICZNE. 


ZE STOSUNKÓW ROLNYCH. 


L 


Wymagania junkrów niemieckich. — Upaństwowienie 
handlu zbożowego i stworzenie państwowej pomocy 


„rlngom” rolnym. — Krytyka Meyera. — Znaczenie 
elewatorów społeczne 1 dokąd one pchają handel 
zbożowy. 


Leży przed nami stos broszur i artyku- 
łów, oraz książek, poświęconych zbadaniu 
tych lub innych stosunków, jakie zwolna, 
ale nieodwołalnie powstają w dziedzinie 
gospodarstwa rolnego. Z tego mnóstwa 
wybierzomy na toraz kilka, mianowicie te, 
które podnoszą zagadnienia pierwszorzę- 
dne, a przytera są albo zupełnie nieznane 
naszej publiczności, lub też bardzo mało. 
Niemcy, dzięki systematycznemu podno- 
szeniu sprawy pośredników zbożowych, 
zwracają naszą uwagę na zmiany, zacho- 
dzące w ukształtowaniu handlu zbożowego; 
Anglia znowu pozwala nam zaznajomić się 
z innym, niemniej doniosłym objawom 
chwili obecnej, z wciąż wzrastającem wy- 
ludnianiem się okolic wiejskich. Z góry 
przytem winniśmy nadmienić, że w poniż- 
szych wywodach nie będzie nam szło o wy- 
czerpanie danoj kwestyi, tylko o rzuconie 
światła na kilku punktów. 


Czasy Bismarkowskie pozostawiły po 
sobie w Niemczech spuściznę nader ucią- 
żliwą dla mas ludowych, ale bardzo dogo- 
dną dla ziemian większych — cła rolne. 
Atoli żywioły junkierskie bynajmniej nie 
są m tego zadowolone; chciałyby jeszcze 
czegoś więcej, podnoszą więc hasło inne, 
zachodzące bardzo daleko. Jeżeli całą poli- 
tykę celną zbożową Niemice można uwa- 
Żać za wtrącenie się państwa do spraw 
ekonomicznych dla zapownienia ziemianom 
pewniejszej renty gruntowej, to głosy, da- 
jące się od niejakiego czasu słyszeć z tej 
strony, zwłaszcza w łamach Gazety krzyżo- 
wej, pożądają jeszcze czegoś więcej — za- 
mienienia państwa na olbrzymią organiza- 
cyę handlową i pośredniczącą, któraby 
miała na widoku dobrą sprzedaż zboża 
i wyzyskiwanie w ten sposób całego społe- 
czeństwa na korzyść producentów rolnych, 
Cla bowiem, chociaż stanowią bardzo po- 
ważną przeszkodę dla dowozu zboża z za- 
granicy, zgoła jednak nie znoszą go, a tem 
samem nie usuwają wspólzawodników 
amerykańskich, zmuszających ziemian nie- 
mieckich do zniżenia na rynku swoich wy- 
magań i do sprzedawania płodów ziem- 
nych po cenie o wiele niższej, niż bez owej 
konkurencyi. Projekty tedy warstwy zie- 
miańskiej zmierzają do tego, ażeby przy 
pomocy maszyny państwowej znieść zupeł- 
nie wszystkie „niemiłe“ skutki dowozu. 
Ządają one, ażeby „upaństwowiono“ han- 
del zbożowy, co w gruncie sprowadza się 
do tego, żeby państwo wzięło w swe ręce 
zakup zboża zagranicznego, samo je przywo- 
ziło do kraju i sprzedawało po cenie z góry 
wyznaczonej ale takiej, która nie stwa- 
rzalaby dla ziemian konkurencji. Inne zbo- 
że nie miałoby wstępu. Gazeta krzyżowa 
stawia dla przykładu cenę 190 marek za 
tonnę żyta i 210 pszenicy! Jednym więc za- 
machem stworzonoby istotny monopol zie- 
miański. Zresztą nie wszyscy posuwają się 
tak daleko; większość poprzestaje na wy- 
maganiach o wiele skromniejszych, miano- 
wicie, żeby państwo stało się bankierem 
rolników. Powinno ono wznieść w kraju 
odpowiednią liczbę olewatorów. Naturalnie 
jądro tkwi nie w urządzeniu tych budyn- 
ków, ale w tem, czemu one winny służyó— 
wydawaniu odpowiednich zaliczek, tak, iż 
obywatele ziemscy nie będą potrzebowali 
natychmiast spioniężaó produktu, ale zdo- 
łają oczekiwać przyjaźniejszego dla siebie 
ukształtowania rynków. „Podniosienie cen 
zboża — czytamy w broszurze Grass-Kla- 
nina — może nastąpić tylko wskutok przy- 
musu, oddziaływającego na spożywców zau 
pomocą powstrzymania  zaofiarowań ze 
strony producentów rolnych; w tym celu 
potrzebujemy urządzeń, które zwolniłyby 
zaofiarowanio z uciskających je więzów. 
Urządzeń tych zdoła nam jedynie dostar- 
czyć państwo, organizując w sposób odpo- 
wiedni koleje żelazne.* 

W naszych czasopismach rolniczych, 
zresztą nieudolnie krzątających się około 
dobra swoich chlebodawców, odzywają się 
częściowo te same głosy i z tych samych 
pobudek. Warto posłuchać, co o podobnych 
pragnieniach mówi Rudolf Meyer. Osobi- 
stość to znana każdemu, kto tylko zajmo- 
wał się spruwą amerykańskiej konkuren- 
cyi zbożowej oraz drobnej własności, Je- 
den z wybitnych przedstawioieli obozu za- 
chowawczego, lecz przytem człowiek uczci- 
wy, wystąpił swego czasu nader ostro prze- 
ciwko polityce „pezytywno - społecznej" 
księcia żelaznego, piętnując ją jako Szwin- 
del, obliczony jedynie na chwilę bieżącą. 
Skutkiem tego musiał był opuścić Niemey; 
dzisiaj siedzi jako fermer w Kanadzie i je- 
dnocześnie prowadzi tam dalej swoje stu- 
dya ekonomiczne. Otóż poddał on krytyce 
„upaństwowienie* handlu zbożowego, bez 
żadnej litosci odsłaniając wszystkie pobud- 
ki samolubno-klasowe, które kierują pro- 
jektodawcami junkierskimi. Rozpoczyna 
od przypomnienia im  przeszłowiekowej 


| praktyki wo Francyi. Dzięki zabiegom pe- 


wnej kliki finansistów, powołano w r. 1792 
na lat dwanaście do życia regalię zbożową: 
pośrednicy zostali usunięci, a państwo sa- 
mo objęło handel zbożem. Ponieważ zaś 
brakło mu niezbędnych środków pienięż- 
nych, przeto wydzierżawiło ono prawa swo- 
je pewnej liczbie osób. Regalia po upływie 
każdych lat 12 wciąż bywała przedłużana. 
Banda dzierżawców -finansistów dbała na- 
turalnie jedynie o swoje korzyści, a owo- 
cem tego były niepomiernie wysokie ceny 
zboża i wzrastające oburzenie wśród tłu- 
mów, które ów układ ochrzciły wymownem 
imieniem pacte de famine. Turgot, a nastę- 
pnie Neker utracili swoje stanowiska tyl- 
ko przez to, iż usiłowali znieść to robienia 
majątku przez finansistów na głodzie ludu. 
Nazajutrz po usunięciu Nekera przedłu- 
żono „umowę głodową,* w trzy dni pó- 
źniej padła Bastylia, a głowy osób, które 
głównie przyczyniły się do utrzymania re- 
galii, zatknięto na pikach, Tak zakończyła 
się więcej niż półwiekowa próba upaństwo- 
wienia handlu zbożowego w celach fiskal- 
nych, Otóż junkrzy niemieccy, niepomni 
doświadczenia dziejowego, chcieliby we- 
pchnąć państwo na tę samą drogę. Zdoła 
ono zmonopolizować bez złych dla siebie 
następstw handel zbożowy tylko pod je- 
dnym warunkiem, mianowicie że nio bę- 
dzie dbało o interesy rolnicze i wyszrubo- 
wywanie możliwie wysokie cen zboża dla 
przysporzenia dochodów obywatelom ziem- 
skim, lecz przeciwnie postara się o to, aże- 
by swoją konkurencyą zniżyć stawiane 
przez nich wymagania i w ten sposób 
przyjść z pomocą tłumom spożywców, jak 
tego wymagają szwajcarskie partye ludo- 
wo-miejskie w swoim programie. Również 
wszystkie westchnienia ze strony produ- 
centów zboża w kierunku elewatorów wy- 
nikają nie z innej pobudki, i tutaj państwo 
winno pospieszyć im ze swoją pomocą 
i współdziałać w przysporzeniu im renty 
a ogłodzeniu spożywców. Pragną oni za 
pośrednictwem elewatorów regulować stan 
rynku zbożowego, powstrzymać nadmierny 
dowóz i podnosić ceny na swoją korzyść, 
słowem, stworzyć takie same „ringi* i syn- 
dykaty w zakresio zboża, jakio istnieją już 
w innych gałęziach przemysłu. Rzecz cha- 
rakterystyczna, jak przejęcie się własnym 
interesem zaślepia ludziom oczy i mąci ich 
poglądy. W nawoływaniu paùstwa prze- 
ciwko zmowom ze strony właścicieli ko- 
palni węgla, producentów cukru itd, głosy 
ziemiańskio dają się słyszeć bardzo mocno, 
a tymczasem kiedy chodzi o ich kieszeń, 
zapominają o swojom niedawnom oburze- 
niu i wymagają, ażeby państwo, które 
winno ich zdaniom tępić i pociągać do od- 
powiedzialności tego rodzaju spiskowców 
przeciwko ogółowi spożywczemu, organi- 
zowało takie same spiski względem zboża 
lub dopomagało w doprowadzeniu ich do 
skutku. 

Występując wszakże przeciwko samolu- 
bnym pragnicniom ziemian niomieckich 
i wykazując istotne ich pobudki, R. Meyer 
sądzi, że olowatory i upaństwowienie han- 
dlu zbożowego są koniecznością dziejową, 
której godzina już bić zaczyna. Póki wy- 
miana zbożowa była drobną i nie wybiega- 
ła po za sąsiednie miasteczko, właświcial 
ziemski nie dbał o elewatory, posiadał 
własny śpichlerz i przechowywał w nim 
zboże, podobnie jak zawsze miał własną 
piekarnię dworską. Ale z ukazaniem się 
rozgałęzionych a tanich . Nowoczesnych 
środków komunikacyjnych i wraz z równo- 
legle idącym rozwojem stosunków wy- 
micunych, dawny stan rzeczy zwolna uloga 
zmianie i nowe wzory ukazują się w życiu. 
Naprzód zniknęła z folwarku piekarnia, to- 
raz kolej przyszła na śpichlerze. Wszędzie, 
w każdem przedsiębiorstwio, dzięki waruu- 
kom technicznym, zarówno w dziedzinie 
produkcyi, jak i wymiany, potrzebny jest 
olbrzymi kapitał. Równocześnie pojedyn- 
czy posiadacz prywatny schodzi z pola, 
a natomiast występuje bezimienna spółka 
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bezczynnych kapitalistów pod postacią to- 
warzystwa akcyjnego. W r. 1813 w Anglii 
własność imienno-indywidualna wszelakiej 
postaci przyniosła ogółem dochodu 123 mi- 
lionów funt. sterl., ta zaś, która już zatraci- 
ła cechy osobiste, tylko 41; w 1868 z pierw- 
szego źródłu otrzymano w tym samym kra- 
ju 282, z drugiego zaś 105 mil; w r. 1880 
dochody indywidualne prywatne wyniosły 
344, z towarzystw zaś akcyjnych i innych 
nieimiennych źródeł 217 mil. Jeżeli te licz- 
by porównamy z sobą, okaże się, iż wła- 
sność indywidualno-prywatna stale zanika 
we względnym swoim rozmiarze, lubo wzra- 
sta bezwzględnie i ustępuje miejsca pry- 
watno-zbiorowej, a rozwój ten wyglądałby 
jeszcze okazalej, gdyby zwrócono i na to 
uwagę, iż np. majątok ziemski, obciążony 
długami hipotecznymi, bynajmniej nie jest 
już własnością pojedynczej osoby, lecz 
w istocie rzeczy znajduje się w posiadaniu 
zbiorowem. Listy zastawne, będące tylko 
uruchomieniem ziemi, sprawiają, iż mają- 
tok zastawiony należy do mnóstwa osob, 
a właściciel jest tylko rodzajem dyrektora, 
znajdującego się pod kontrolą władz — To- 
wajzystwa krodytowego ziemskiego. Na- 
wet samo państwo staje się taką własno- 
ścią zbiorową, gdyż renty państwowe są 
tylko świadoctwami takich praw. Elewa- 
tory stanowią właśnie jeden z etapów na 
drodze wyzucia handlu zbożowego z pęt 
kapitału indywidualno - prywatnego. Nie 
dość tego, s one joszcze czemś więcej, 
wkraczają bowiem na terytoryum samego 
folwurku, niszczą indywidualno-prywatne 
urządzenie, jakiem jest śpichlerz i zbyt li- 
czne stodoły, oddając je bezimiennej spół- 
ce zbiorowoj akcyonaryuszów, a przytem 
rozrywając ich dotychczas organiczny 
związek z przedsiębiorstwem rolnem. Ele- 
wator, zniósłszy staroświeckie śpichlerze 
i zmniejszywszy rozmiary stodół, u gdzie- 
niegdzie, jak to zaraz zobaczymy, unico- 
stwiwszy je zupełnie, na majątku ziemskim 
pozostawia jedynie dom pański i zabudo- 
wania robocze i obory; a ponieważ spółki 
akcyjne zaczynają ukazywać się i w go- 
spodarstwio rolnem, a miejsce imiennego 
„pana“ zastępuje bezimienny posiadacz ak- 
cyi, która, przechodząc z rąk do rąk, może 
codziennie zmieniać właściciela, nie po- 
trzebującego nawet wiedzieć, gdzie znajdu- 
je się jego majątek, przeto wszystko spro- 
wadza się do obór i domów najemniczych 
różnej kategoryi. Rozwój w tym kierunku 
posunął się najdalej w Ameryce północnej, 
W Kanadzie np. w okolicach bardziej za- 
ludnionych nigdy na folwarkach nioma już 
śpichlerzy. Wogóle stosunki są tutaj nader 
charakterystyczne, nawet w zakresie dro- 
bnej produkcyi rolnej, Pewna liczba sąsia- 
dujących z sobą fermerów łączy się w od- 
powiednie związki i buduje wspólny śpi- 
chlerz, będący stacyą pośrednią na drodze 
do elewatorów w miastach portowych, oza- 
sem znowu czyni to towarzystwo kolei że- 
laznych lub jakaś inna spółka akcyjna. Po- 
wstaje szereg mniejszych i większych śpi- 
chlerzów i elewatorów, a każdy z nich jest 
skupieniem mnóstwa starodawnych prywa- 
tnych. Drobny fermor młóci zboża za po- 
mocą maszyny parowej, którą wynajmuje 
u przedsiębiorcy, W Kanadzie łączy się ich 
zwykle w tym colu 12—15. Kiedy jeden 
młóci, inni stają bezpłatnie do pomocy — 
jeden zwozi zboże, drugi zajmuje się inną, 
trzeci jeszcze inną czynnością. Potem wszy- 
scy udają się do następnego itd. Ten, u któ- 
rego zebrała się do pomocy cała spółka, 
nic nie daje krom struwy. Koszta takiego 
młócenia są bardzo nizkie, wynoszą bo- 
wiem około 2—3 centów za buszel. Aboże 
młócą na polu i tutaj pozostawiają, oto- 
czywszy miejsco rowami i zabozpieczywszy 
ziarno zapomocą płótna nieprzemakalnego, 
dopóki nie zostanie odwiezione do sąsie- 
dniego dlewatora. Stodoły też są zbytocz- 
no; koniczyna, owies, potrzebne dla bydła 
leżą w stodołach. Zboże, odstawiane do 
elewatorów, zostaje sortowane i pomieszu- 


ne zinnem, a właściciel otrzymuje kwit 
odpowiedni, Jest on właścicielem pewnej 
ilości, ale nie ze swego pola — któż bowiem 
zdoła wyszukać jego ziaren wśród milionów 
obcych! Otrzymany dowód krąży jako pie- 
niądz i zboże zmieniać może właściciela co 
godzina. Słowem śpichlerz ulotnił się z go- 
spodarstwa. Dochodzi do tego, iż nie po- 
zostawiają nawet zboża do zusiewów, 
ale biorą je z elewatorów, byleby nie po- 
siaduć w majątku budynków! 

Hlewatory amerykańskie znajdują się 
dzisiaj w ręku monopolistów, którzy umie- 
ja wyzyskać swoje położenie i dają się we 
znaki fermerom. To też śród tych ostatnich 
ujawnia się chęć upaństwowienia elewato- 
rów. Chociaż jednak z pozoru brzmi ona 
jednako z wymaganiami ziemian niemiec- 
kich, w gruncie rzeczy jest czemś odmien- 
nem, Junkrzy chcieliby znależć w elewato- 
rach państwowych i w zaliczkach podsta- 
wę dla „ringów“ zbożowych, fermerom 
amerykańskim idzie zaś o zniesienie mo- 
nopolów, utrudniających składanie zboża, 
Państwo będzie pobierało tuksę według 
kosztów i wydawało kwity — nio więcej. 
Tu chodzi tylko o upaństwowienie śpiohle- 
rzów, nie zaś o wyzysk społeczności. 
W każdym razie do elewatorów należy 
przyszłość. Atoli skoro raz urządzenia te 
zostaną, wcielone w życie, wywołują zmia- 
ny dalsze. Państwo, posiadając własne 
składy zbożowe, może porzucić dzisiejszy 
system pobierania podatków wiejskich 
w pieniądzu, a otrzymywać je w zbożu. 
Nie dość tego. Jeżeli u steru rządu staną 
grupy ludowo, a nawct  kapitalistyczno- 
miejskie, państwo, posiadając własne śpi- 
chlerze i zapasy zbożu, może rzucić się na 
drogę systomatycznej konkuroncyi prze- 
ciwko ziemianem, mając w ręku środek do 
wydziedziczenia ich i objęcia produkcyi 
rolnoj, Junkrzy bawią się orężem dwusie- 
cznym. Przygotowują swemi żądaniami 
grunt pod upaństwowienio handlu zbożo- 
wego, ale zapominają, że z chwilą, kiedy 
maszyną państwową kierować będą żywio- 
ły im wrogie, ów ideał stanie się ich zgubą, 
wreszcie ż0 po za elewatorami panstwowy- 
mi widniejo upaństwowienie produkcyi 


rolnej. $ 
KORT 


PRZEMYSŁ, HANDEL I FINANSE. 


Jarmark na chmiel. Dnia 25 września r. b. 
rozpocznie się w Warszawie pięciodniowy jar- 
mark na chmiel. Odbędzie się przy magazynach 
bankowych na ulicy Nowogrodzkiej. Oprócz o- 
płat ustanowionych przez Bank państwa, będzie 
pobierana na rzecz kasy miejskiej opłata po 2 
kop. od puda chmielu. Bozpośrednie zawiadowa- 
nie jarmarkiem jest powierzone deputacyi jar- 
marcznej pod przewodnictwem prezydenta mia- 
sta. Do składu deputacyi wchodzi, prócz urzę- 
dników magistratu, sześciu wybitniejszych plan- 
tatorów chmielu, kupców lub przemysłowców. 
Na czas jarmarku będą ustanowieni meklerzy 
przysięgli. 

— Dodatkowa akcyza po 40 kop. od puda 
będzie pobierana od d. 13 września r. b, od ca- 
łej ilości cukru rafinowanego, idącego na handel 
wewnętrzny, 

— Zwyżka cen cukru jest przedmiotem wielu 
artykułów w prasie ruskiej. Kżjewłanin niemal 
codziennie przywołuje do porządku i upamięta- 
nia się pp. cukrowników, nie przebierających 
w środkach, byle ceny cukru na rynkach krajo- 
wych coraz to bardziej podnosić, Niedawno znów 
zabrały głos w tej sprawie S4. Pet. Wiedomo- 
sái. Koniecznem jest — pisze ten dziennik — 
przedsiewzięcie środków stanowczych w celu 
wyswobodzenia plantatorów buraków i spożyw- 
ców cukru z matni fabrykantów. Cena cukru 
w ciągu roku podniosła się prawie o 17%, bez 
żadnych poważniejszych przyczyn. Nawet na 
karb nieurodzaju buraków zjawiska tego zwalać 
nie można, gdyż pomimo jakoby nieosobliwego 


stanu plantacyj, znaczne partye buraków są wy- 
wożone za granicę. 

Urodzaje w gub. południowo-zachodnich są 
rozmaite; najlepsze w pow. łuckim gub, wołyń- 


= skiej; w pow. żytomierskim są już znacznie gor- 


sze, W pow. wasylkowskim, radomskim, czerka- 
skim oziminy są wypalone przez słońce; w pow. 
humańskim klęska jest zupełna: przez maj i czer- 
wiec były tylko dwa deszcze; lepszy urodzaj jest 
w pow. berdyczowskim, kaniowskim i tarasz- 
czańskim. Buraki ogólnie chybiły; mniejsze cu- 
krownie będą musiały zawiesić całkowicie czyn- 
ności z powodu braku materyału do przetworn. 
Rąk roboczych było dosyć i taniej niż zwykle. 
Na targach zbożowych zastój ogólny. Z poprze- 
dniego zbioru pozostało jeszcze dużo zapasu, na 
który kupców nie ma, W składach w Mikołaje- 
wie znajduje się obecnie około 2 mil. pud. psze- 
nicy do zbycia, a w Odesie około 3 mil, Ceny 
cukru w Kijowie wynosiły d. 20 z. m. rs, 6.50 
za pud pierwszego gatunku, rs. 6.40 drugiego 
i rs. 6.15 za mączkę. W sprzedaży detalicznej 
cukier dochodzi do 20 kop. za funt. Kupcy gło- 
szą, że cena ta we dwójnasób się zwiększy, po- 
mimo zapasów z lat poprzednich, 

— Warszawscy przedsiębiorcy budowlani 
sprowadzili na próbę transport granitu austrya- 
ckiego. 

— Pp. Jerzy Dyliński, Karol Majewski i St. 
Wolff utworzyli spółkę eksploatacyi materya- 
łów drzewnych, ze znacznym kapitałem. i 

— Tegoroczny urodzaj pszenicy we Francyi 
obliczają na 98—105 milionów hektolitrów; 
w r. z. wyniósł on tylko 82 mil. hektolitrów, 
Średni zbiór pszenicy we Francyi w ostatnich 
latach wynosił około 105 mil. hktl. 

— Warszawską fabrykę akcyjną machin ina- 
rzędzi rolniczych nabył p. Leon Blazy, prezes 
syndykatu wełny w Paryżu, 


Zrynku. 


Targi zbożowe. Warszawa, 30 lipca, Dowozy zboża 
na targ Witkowskiego, z początku zeszłego tygodnia 
małe, następnie się zwiększyły I rynek się ożywił. Zja- 
wiła stę już pszenica nowa krajowa, którą chętniej niż 
ruską nabywano. Usposoblenie wogóle było dobre, ce- 
ny pszeulcy mało zmienione; żyto zyskało 10 kop. na 
korcu w porównaniu z tygodniem poprzednim. Tran- 
zakcye zawlerano łatwo na potrzeby miejscowe do 
młynów parowych I wiatraków, —Przed kilku dniami 
zjawiło się nowe żyto; placono za nle w gatunkach 
wyborowych rs. 5—5,25 kop., za średnie 4,65—4,80. 
Ceny pszenicy: wyborowa 830—855, blała 8—8,30, 
pstra i dobra 765; owies wyborowy 285—365; gryka 
540—560; groch polny 8—9 rs., cukrowy 9—10, faso- 
ła 10—11; kasza jaglana 110—138. — Dnla 3 b. m, pla- 
cono: pszenica biała 780—800, wyborowa 810—830; 
żyto wyborowe 510—530, średnie 435—465, wadliwe 
420; owies 285—335. Dowlezlono pszenicy 200 korcy, 
żyta 800, owsa 100. 

Na targu prazkim ubiegły tydzień przeszedł bez zmia- 
ny znaczniejszej; zapasy i dowozy małe. Pszenicę na- 
bywano chętnie w dobrych i średnich gatunkach; wy- 
borowa 131—140, średnia 122—127, ruska czerwona 
117—130. Zwyżkowa tendencya dla żyta w pierw- 
szych dniach tygodnia, następnie osłabła wskutek do- 
wozów na plac Witkowskiego; wyborowe nowe 101— 
105, stare 98— 100, średnie 93—96, ruskleg1—97. Ceny 
jęczmienia spadły, owsa podniosły się (wyborowy 

'98— 102, średni 94—96, ordynaryjny czarny 85—89). 
Grykę nadeszłą w niewielkiej ilości rozkuplono po 118 
za pud, Kukurydza 70. 

Łódź, 3 sterpnia. Na targach łódzkich owies wciąż 
poszukiwany. Od piatku sprzedano 2,500 korcy po ce- 
nach bez zmiany. Popyt na pszenicę I żyto słaby. 


Rzepak. Zagraniczne rynki notują dalszą zniżkę cen, 
Wobec czego wywozowcy nasi z zakupami się po- 
Wstrzymują, gdyż ceny, żądane przez rolników I kup- 
ców prowincyonalnych, nle dają rachunku, Ceny Gdań- 
ska, dokąd głównie większa część naszego rzepaku wy- 
chodzi, wynoszą dziś tutaj około 7 rs, za korzec,a w po- 
czątku kampanil płacono u nas około 8 rs.; posladacze 
towaru zatem wyczekują poprawy. Olejarnie krajowe 
podobno ofiarują za zupełnie suchy towar 7,50—8 za 
korzec z dostawą do fabryk. 

Ceny okowity. Warszawa, 3 sierpnia. Brutto z po- 
trąceniem 2%: hurtowa w. 1000—10,9615, w. 780—8,55, 
Szynkowa w. 1000—11,1115, w. 780-——8,665; netto bez 
potrącenia; hurtowa w. 1000—10,743, w. 789—7,37?, 


|  zynkowa w. 1000—10,89, w. 780—8,493, 
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Giełda. Warszawa, 3 sierpnia, Po długotrwałem 
wahaniu zwyżka waluty ustalać się zdaje. Zaznaczają 
to poranne depesze i przytaczają jako powód słabnącą 
epidemię, oraz rokowania o traktat handlowy. Szaco- 
wania berlińskie zapowiadają kurs 206, a Petersburg 
również nadesłał lepszy kurs, sięgający 9,921/ą. Z tem 
wszystkiem były waluty u nas stosunkowo drogle, bo 
od 48.60 do 75 za wpłatowy i 48.55—65 za ultymowy 
Berlin, głównie z przyczyny niedopisującej podaży. 
Żądano zaś za Berlin 48.80, za Paryż 39.55, za Londyn 
8.89 i za Wiedeń 83.25. Za kupony celne 1583), 


PRASA RUSKA. 


Wołga podaje następujące dwie odezwy 
gubernatora niższo - nowogrodzkiego, gen. 
Baranowa: 

„Razem z wielu pięknymi przymiotami, 
mieszkańcy Niższego Nowogrodu łączą w sobie 
i pewne wady, które w zwykłych czasach wywo- 
łują współczucie i pogardę, ale w tak ostrych 
warunkach, jakie przeżywamy obecnie, nie mo- 
gą pozostawać bez zwrócenia uwagi. Mówię tu 
o nieszczęsnej manii pisania anonimów, których 
treść zawiera wymysły, pogróżki mordów, pożo- 
gi i buntów. 

W tych dniach poczta roznosi masę kopert, 
zawierających między innemi i rzeczone elabo- 
raty. Bardzo wiele z nich adresowano do mnie, 

Za przesyłkę pocztą pogróżek mnie osobiście 
składam dzięki ich autorom, którzy przysparza- 
ją dochodu skarbowi, kupując marki pocztowe. 
Ale wiele takich pogróżek dostaje się do rąk 
obywateli miasta, członków miejskiego, jarmar- 
cznego i giełdowego zarządu, a co gorsza, 0s0- 
bom przysłanym tu w celach służby i ochotni- 
kom, pomagającym nam w strasznej walce z cho- 
lerą: doktorom, siostrom miłosierdzia i innym. 

Ojczyzna szlachetnego Minina, czczonego 
przez całą Rosyę za jego miłość dla Tronów: 
Bożego i Cesarskiego, i sławy ojczyzny, nie mo- 
że być areną działalności bandy warchołów. Ale 
nie wszyscy rozumieją to jasno i nie traktują 
tak, jakby należało, nikczemnych, bezimiennych, 
podziemnych pogróżek. 

Ogłaszam, że ani jednego człowieka z pozosta- 
jących na służbie nie zatrudnię poszukiwaniem 
złoczyńców, piszących anonimy. 

Jeżeli, broń Boże, gdziekolwiekbądź, korzy- 
stając z głupoty i łatwowierności ciemnego ludu, 
uda się komukolwiek naruszyć spokój, przywró- 
cę go przy pomocy znajdującej się w mojem roz- 
porządzeniu siły wojskowej; przywódców i pod- 
żegaczy niezwłocznie i na miejscu powieszę, 
a uczestnicy surowo, w oczach wszystkich będą 
ukarani, 

Ci, którzy mnie znają, uwierzą, że wykonam, 
co obiecuję. 

Wzywam wszystkich zagrożonych, aby byli 
spokojni i kontynuowali swoją korzystną dzia- 
łalność, nie troszcząc się o swoje bezpieczeństwo, 
Tę troskę Panujący na mnie włożył.* 


Druga odezwa brzmi: 


„Dziś, dnia 10 (22) czerwca, na stacyi do 
przyjmowania chorych na przystani syberyjskiej 
ciśnięto wielkim kamieniem w barak z desek, 
głużący za miejsce odpoczynku dla mniszek 
w chwilach wolnych od czytania psalmów nad 
zmarłymi, Uderzenie było tak silne, że oderwała 
się z gwoździa jedna deska w baraku i wypadła 
rama z okna. Odpoczywająca mniszka, która 
dopiero co ukończyła swą służbę w izbie nie- 
boszczyków, doznała, chwała Bogu, tylko prze- 
strachu. 

Łotr, który rzucił kamień, ukrył się, dzięki 
ciemnościom nocy, w krzakach jeziora Barance- 
wa. Rad jestem z tego, gdyż przed wydaniem 
pomienionego wyżej ostrzeżenia, miałbym pe- 
wne skrupuły z powieszeniem nikczemniką na 
miejscu przestępstwa i należałoby zastosować do 
niego środki zbyt delikatne, nieodpowiednie blu- 
Źniereczemu jego przestępstwu. Od jutra zaś uwa- 
żać się będę za zupełnie wolnego od wszelkich 
skrupułów w razie powtórzenia się podłego prze- 
stępstwa powyższego, niegodnego ani chrześcia- 
nina, ani ruskiego.“ 


DONIESIENIA URZĘDOWE. 


Warsz. Dniewn. pisze: „W d. 16-ym lipca w kopalni 
węgla kamiennego „Ludwik,* stanowiącej własność 
Towarzystwa gornlczo-przemysłowego „Hrabia Re- 
nard,“ a położonej we wsi Sielce, gminie Góra, w po- 
wiecie będzińskim, 70-clu robotników, znajdujących 
się pod klerownictwem jednego ze sztygarów, nle sta- 
wiło się do roboty, wygłaszając niezadowolenie z tego 
sztygara skutkiem nieprawidłowego wypłacania Im za- 
robionych pieniędzy, Po sprawdzeniu pretensyj robot- 
ników okazało się, że istotnie nie otrzymali onl w ca- 
łości należnej im zapłaty, ale że to wynikło z winy sa» 
mych robotników, którzy nie zgłaszali się we właści- 
wyn: czasie dla sprawdzenia i zapisania wykonanych 
przez nich robót; pretensye, które okazały się uzasa- 
dnionemi, zostały zaspokojone, Przytem jednak zarząd 
kopalni uwolnił 30-tu robotników, którzy wogóle do- 
magali się podwyższenia płacy zarobkowej; pozostali 
19-go lipca przystąpili do swoich zajęć. Tego samego 
dnia w kopalni „Andrzej,“ należącej do tego samego 
Towarzystwa górniczo-przemysłowego, a położonej 
we wsi Strzeżewice, gminie Bobrowniki, około 5o-clu 
robotników, niezadowolonych z tego samego sztygara, 
nie stawiło się do robaty nocnej; ale już 18-go lipca 
robotnicy ci rozmyślili stę i wzięli się ponownie do za- 
jeść. W d. 20-ym lipca w kopalni „Flora,“ położonej 
we wsi Gołonogu, w powiecie będzińskim, a stanowią- 
cej własność austryackiego „Landerbanku* I zatrudnia» 
jacej około 500 robotników, około połowy z nich, nie» 
zadowoleni ze swojego wynagrodzenia, nie stawili się 
do roboty. W d. 22-Im lipca 25-ciu z nich powróciło 
do zajęć. pozostali zaś przyrzeklł przystąpić do roboty 
w d. 25-ym lipca. Wogóle za$ przez czas zawieszenia 
robót robotnicy zachowywali sie spokojnie, nie dopusz- 
czall się żadnych zawichrzeń i spełniali wszelkie roz- 
porządzenia policyi miejscowej, zmierzające do utrzy- 
manła porządku. Dla zbadania przyczyn zawieszenia 
robót prowadzone jest śledztwo policyjne." 


KRONIKA. 


Sprawy społeczne. Jak donosi Warsz, Dniew., dnia 


_22-go z. m. wybuchły w Hrubieszowie zamieszki wśród 


tamtejszej ludności żydowskiej z powodu zburzenia 
przez władze muru okalającego cmentarz żydowski, 
wzniesionego bez odpowiedniego pozwolenia i nlewia- 
domo za czyje pieniądze. Tłum żydów rozpędził kamie- 
niami robotników, burzących mur, a następnie okało 
2,000 żydów zebrało się przed urzędem powiatowym, 
krzycząc I narzekając, że burzą cmentarz i mogiły ich 
ojców i dzieci, a podżegacze biegali po mieście, nama- 
wlając do zamykania sklepów ! przyłączenia się do 
tłumu, Wszelako na przełożenie władzy tłum się roz- 
szedł i wszystko wróciło do porządku. Sprawcami za- 
mieszek byli dawni członkowie dozoru bóżniczego, 
cieszący slę sympatyą tłumu, gdy tymczasem nowy do- 
zór, mlanowany w r. z. przez władze miejscowe, jest 
nielublany I sam ukrywał slę podczas zamieszek z oba- 
wy napaści, 

— Od lat kilku daje się zauważyć na Mazurach pru- 
skich kolonizacya niemiecka. Przeważnie osiadają tam 
chłopi z Saksonii, korzystając ztaniości gruntów, które 
później racyonalnie uprawiają, Mazurzy natomiast emi- 
grują na zachód Europy lub do Ameryki, 

— Liczba polaków, mieszkających w Saratowie, 
wynosi około 800;, liczbę tę powiększyli przed parą 
miesięcy Inżynierowie i technicy, zajęci przy budowie 
dr. żel. uralskiej. Łączności pomiędzy nimi niewiele; 
nawet bal doroczny bywa źródłem coraz to nowych 
plotek i nieporozumień. 

— Konsulem generalnym niemieckim w Warszawie 
został dotychczasowy radca legacyi niemieckiej w Sofii, 
baron Wangenhelm. 

— W Kołomyi około 400 robotników tkackich, wy- 
rabiających „tałesy* (okrycia żydów podczas modli- 
twy) urządziło bezrobocie, z powodu wyzysku fabry- 
kantów. Domagają się podwyższenia płacy i zmniej- 
szenia godzin pracy. Dnła 29-go z. m. aresztowano 3 
klerowników bezrobocia; reszta tem oburzona, znisz- 
czyła jeden z głównych budynków fabrycznych. 

— Praw. Wiest. ogłosił już zezwolenie, dane towarzy- 
stwu akcyjnemu pod nazwą „Asocyacya kolonizacyjna 
żydowska,“ na rozpoczęcie swych czynności w pań- 
stwie. 
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— Prawit. Wiest. donosi, że w obec wynikłych tru- 
dności przy stosowaniu prawa z r. 1888 o ochranie la- 
sów w gub. południowych I zachodnich, komitet mini- 
strów postanowił, aby w gub. kijowskiej, podolskiej, 
wołyńskiej, wileńskiej, kowieńskiej, grodzieńskiej, 
mińskiej, oraz w pow. rzeczyckim, luceńskim 1 drysień- 
skim gub. witebsklej wolno było posiadaczom służebno- 
ścł pasać bydło w zagajnikach, nie mających lat 15-tu, 
z warunkiem, aby w lasach iglastych oddzielono przy- 
najmniej '/ą a w liściastych !/; obszaru, wolnego od 
służebności. 

— Zgromadzenie drukarzy w ostatnlm roku sprawo- 
zdawczym wydało na leczenie swych członków, po- 
grzeby, wsparcia itp. 1951 rs.; na r. b. pozostało fun- 
duszu wsparć ! zapomóg 6,623 rs. Z funduszu na opłaty 
szkolne wydano 596 rs., pozostało 1,103 rs. Z kasy po- 
życzkowej wydano w r. b. 711 rs,, pozostało w kasle 
213,rs.; ogółem fundusz ten, rachując z pożyczonemi po- 
przednio kwotami, wynosi 2,136 rs. Fundusz ogólny 
zgromadzenia wynosi 10,980 rs. W ciągu roku zapisano 
48 uczniów, wypisano na towarzyszów 26. Do zgro- 
madzenia należy: 39 drukarń w Warszawie, 10 z pro- 
wincyi I 2 odlewnie czcionek. 

— Od dnia 13 czerwca r. b. do 13 b. mọ, wyemigro- 
wało z pow. kolneńskiego I mazowieckiego do Ame- 
ryki 8o osób, w tej liczbie 5 kobiet, a 2 starozakon- 
nych. Wychodźcy liczyli przeważnie od 20 do 40 lat 
wieku. 

— W Ciechocinku przy urzędzie pocztowo-telłegra- 
ficznym urządzono kasę oszczędności. 

— Na zapytanie kandydatów z Królestwa Polskiego 
na posady przy budującej się obecnie drodze żelaznej 
Syberyjskiej, nadeszła odpowiedź, że starania w tym 
kierunku są przedwczesne, gdyż przyjmowanie urzędni- 
ków na służbę przy tej kolei nastąpi dopiero po jej 
ukończeniu, 

— W Pensylwanii niedawno wybuchły rozruchy 
w fabrykach żelaza, skutkiem zmowy części robotni- 
ków. Wezwano z New-Yorku 200 policyantów dla 
obrony warsztatów i robotników, którzy nie przystą- 
pili do bezrobocia. W utarczce stronnictw robotni- 
czych, oraz z policyą zginęło kilkunastu ludzi. Podo- 
bnież wybuchły rozruchy w stanie Idaho; 300 robotni- 
ków aresztowano, 

— Dyrekcya dr.-żel. Warsz.-Wiedeńsklej zapewniła 
przejazd bezpłatny do Sklerniewie I z powrotem dla 
dzieci ewangelicko-augsburskiego domu sierot, które 
przygarnęła na 6 tygodni p. Dilleniusowa w majątku 
swym Tatary. 

— Komitet kolonij letnich w Poznaniu wysłał na 
wieś w r. b. 470 dzieci, oraz mlała być wysłana dru- 
ga taka sama partya. i 

Szkoły. Ministeryum oświecenia wydało rozporza- 
dzenie, aby zajęcia szkolne i egzamina we wszystkich 
zakładach naukowych były rozpoczęte dopłero dala 
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13 września, a na wydziałach lekarskich dnia 13 listo- 
pada r. b, 

Sprawy kolejowe. Według Informacyj Grażdanina, 
droga żel, siedlecko-małkińska będzie oddana w adml- 
nistracyę głównemu towarzystwu kolel ruskich, a brze- 
sko chełmska towarzystwu dróg południowo zachodnich. 

— Warsz. Dniew. donosi, 1ż podczas nieobecności 
p. S. Wittego, ministeryum komunikacyj będzie zarzą- 
dzał gen. Petrow, gdyż pomocnik ministra również od- 
bywa obecnie podróż rewizyjną I wróci doplero w po- 
łowle b, m. Podróż jego do Mohylowa I innych miast, 
jak plsze korespondent petersburski wymienionego 
dziennika, będzie miała nader ważne skutki, albowiem 
sprowadzi liczne zmiany w zarządach komunikacyj 
szosowych I wodnych, z powodu wykrytych w nich 
nieporządków. 

Sprawy prasowe. Dziennik Russkaja Zizń otrzymał 
pierwsze ostrzeżenie za nleodpowiedni wogóle kierunek 
plsma, oraz szerzenie wieści bezzasadnych a siejących 
postrach. 

Zdrowie publiczne. Gazeta policyjna zawiadamia, iż 
z powodu zwiększenia się pracy lekarzy miejskich, ma- 
jacych obowiązek pilnego strzeżenia warunków sanie 
tarnych w młeście naszem, celem uniknięcia epidemii, 
lekarzom tym wyznaczono wynagrodzenie w kwocle 
100 rs. miesięcznie. 

— Cholera w Persyl słabnie; w niektórych prowin- 
cyach tego kraju zupełnie wygasła. 

— Na granicy austryacklej I prusklej podróżni, przy- 
bywający ze wschodu, ulegają rewizyl sanitarnej; wa- 
gony syplalne kursują tylko do granicy. Po przybyciu 
do Berlina wagony i podróżni ponownie podlegają de- 
zynfekcył. 

— W kilku fabrykach warszawskich urządzono u- 
mywalnie dla robotników, którzy udając się po pracy 
na oblad do domów, myją w tych umywalniach ręce 
w wodzie z lekkim roztworem sublimatu. 

— Gubern. Chark. Wiedom. donoszą, że w nocy 
z dnia 24 na 25 z. m., w pociągu robotniczym, przyby- 
lym z południa do Charkowa, około stacyi Borki plę- 
clu robotników (z ogólnej liczby 287) zachorowało na 
cholerę. 

— Kslęztwo Jerzy 1 Marya Radziwiłłowie postano- 
will wznieść własnym kosztem w Żarzeczu o wlorstę 
od Nieświeża w gub. mińskiej szpital na 16 łóżek, oraz 
łożyć rocznie po 5,000 rs. na jego utrzymanie. 

— W tych dnalach wyszła w Warszawie broszura 
o środkach zapobiegawczych I leczulczych od cholery. 
Jest to przeróbka z podobnej hroszury, wydanej w r. 
1854 z rozporządzenia ówczesnego namlestnika Króle- 
stwa Polskiego. Przeróbki dokonali d-rowie Czausow 
i Troleki, a na język polski przełożył dr. Pawiński, 
Cena broszury 5 kop, 

— Na naradzie dnia 22-go z. m., zwołanej przez na- 
czelnika pow. warszawsklego, właściciele fabryk o- 


świadczył, że wszelkie środki sanitarne, zalecone przez 
komisye fabryczne, są już zastosowane, oddzlały zaś 
choleryczne będą urządzone w elągu dn! ośmlu. 

Pożar w osadzie Markuszew w pow, nowo-aleksan- 
dryjskim zniszczył kościół I 15 domów. 

Etna wyrzuca wciąż wielkie kamienie; natomiast wy- 
pływ lawy zmniejsza się. 

Zmarli. Antoni Narkiewicz Jodko, estetyk, w gub. 
wołyńskiej. 

— Ludwik Karol Rojek, heraldyk, b. regent archl- 
wum akt grodzkich, we Lwowie, 
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Nakładem naszym wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolterga. 


Cena rs. 2, z przesyłką pocztową rs. 2 k. 20. 
BPragnący posiadać tę książkę zechcą nade- 
słać pieniądze lub polecić wyekspedyować ją 
za pobraniem pocztowem. — Egzemplarze 
oprawione o 20 kop. drożej, 


O. BUJWID. 


WYGIEKLIŻNA U LUDZI 


i jej leczenie 
WEDŁUG METODY PASTEUR'A. 


Praca nagrodzona na konkursie Im, 
Koczorowskiego przez Warszawskie 
Towarzystwo Lokarskio, 
Warszawa, 1892. 


Skład główny w Księgarni Paprockiego. 
Cena rs. I. 
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Wydawnictwa „P 


J. Brandes. 
w., tomów cztery, tłom. K. Lewald 
rs, Ó. 

Ekonomia polityczna według najznako- 
mitszych badaczów niemieckich uło- 
żona — rs. 3. 


Ą. Esplnas. Społeczeństwa zwierzęce, 
wraz z dodatkiem ogólnych dziejów 


o G E O S 
rawdy.“ 


Główne prądy literatury XIX W. Okoński. Dramaty (Antea, Na targu, 
Helvla, Poddanka, Błazen, 
ską) — rs. 1. 

— 0 życie, powiastki: Chawa Rubin, 
Karl Krug, Damlan Capenko—k, 50. 

— Klemens Boruta, powieść — k. 40. 

L. Liard. Logika, tlom. K. Lewald—rs. 1.|— Niewinni, dramat w trzech aktach— 

k. 80, z przesyłką rs. 1. 


Za ma- 


w E w E 
Spółka Nakładowa 


zawiązana przez grano pisarzów polskich, ma na celu wydawanie dzieł pler- 
wszorzędnej wartości naukowej 1 literackiej, oryginalnych I tłomaczonych, 
wzbogacających Istotnie umysłowe zasoby kraju. W przekonaniu, że literatura 
stanowi ważny I trwały grunt dożycia | rozwoju społeczeństwa, że mu do- 
starcza sił żywotnych, Spółka Nakładowa grunt ten w mlarę swej mocy roz- 
szerza nabytkami książkowemi rzetelnej i nleprzygodnej ceny. Dotąd wydane 


£ I kop. 15 do każdego rubla. 
y T 


socyologil — rs. 3. 

Uwaga. Wszystkle powyższe dzie- 
ila abonenci Prawdy nabywać mo- 
F+4jga za połowę ceny. Na koszta prze- 

syłki pocztowej dołączyć należy 


aylor. Zmyślność | moralność ro- 
lin (w oprawie) — rs. 1 k. Bo. 

L. H. Morgan. Społeczeństwo pierwo- 
tne, czyli badanie kolel ludzkiego po- 
stępu od dzikości przez barbarzyń- 
stwo do cywilizacyi, przekład A. Bą- 
kowskiej — rs. 3 (z przesyłką rs. 3 
k. 50). 

J. Barni 1 A. Krzyżanowski. Męczennicy 
myśli (w oprawie) — rs. 1. 


REKAWICZKI 


SKORA WYBORO\WA- 


"SZYCIE TRUPE 


KROJ VDOSKUN ÄTA 


Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29. 


Dr. Azam. Charakter w zdrowiu I w cho- 
roble — rs. 1. 


N. Hirszband. Byron w urywkach — 
rs. 1 kop. 20, z przesyłką rs. 1 k. 25. 

Dr. F. Rajkowski, Poradnik lekarski 
wraz z apteką domową (w oprawie), 
rs. 1, z przes, rs. 1 k. 20. 


K. Lewald. Historya XIX w. od r. 1800— 

1888 — rs. 3 k. 30, z przesyłką rs. 3 
` k. 60. 

E. B. Tylor. Antropologia z Ilustracya- 
ml, w przekładzie A. Bąkowskiej — 
rs. 2., z przesyłką pocztową rs. 2 
kop. 25. 

M. Mignet, Historya Rewoluoyi francu- 
skiej, tomów dwa — rs. 2, z przesyłką 


rs. 2. k. 25. 
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JiosBoaeno Iieusypor, BapmaBa 24 Iaa 1892 r. 


dzieła dość wyraźnie już określają klerunek i charakter jej przedsięwzięcia. 


Brandes Jerzy. Główne prądy llitera- 
tury europejskiej XIX w. tom V. 
Szkoła romantyczna we Francyl, z por- 
tretem autora, str, 402 rs. 2. 

Chmielowski Piotr dr. Autorki polskie 
wieku XIX, studyum literacko-oby» 
czajowe, ozdobione sześcioma portre- 
tami, str. 541 — rs. 2 k. 50, 

Gumplowioz L. System socyologii— rs. 3 
k. 30. 

Heine Henryk. Wybór pism, t. I, w prze- 
kładzte Maryl Konopnickiej, Józefa 
Kościelskiego, Aleksandra Kraushara 
l innych. Wydanie ozdobne,z portre- 
tem autora, str. 298 — rs. 1 k. 20. 

— Wybór plsm, t. II. Podróż do Har- 
cu, Włochy, w przekładzie M. Gawa- 
lewicza, C. Jelenty 1 Mary! Konopni- 
cklej. Str. XIII 1 327 — rs. 1 k. Bo. 


A. Okolski Ustrój państw europejskich 
1 Stanów Zjednoczonych A. P.—rs. 3. 

Smoleński Władysław. Drobna szlachta 
w Królestwie Polskiem, studyum 
etnograficzno - społeczne, str. 66 — 
kop. 60. 

Spencer Herbert. Zasady etyki, z 3-go 
wydanła oryginału anglelskiego prze- 
łożył Jan Karłowicz, str. 310 — rs, 2. 

Prus Bolesław (Aleksander Głowacki). 
Szkice I obrazki, tomów cztery, z por- 
tretem autora—rs. 5, w ozdobnej o- 
prawie rs. 6 k. 20. 

Światełko, książka dla dzleci, napisana 
zblorowo przez grono autorów pol- 
skich. Najlepsza w tym rodzaju w ll- 
teraturze polskiej. W ozdobnej opra» 
wie z drzeworytami w tekście, stra 
274 — rs, t kop.80. 


Na koszta przesyłki do każdego rublą należy dołączyć kop. 15, 


Biuro i ekspod. Spółki Nakładowej Warszawa, Marszałkowska, 95. 


Redaktor 


i Wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


